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Ceny prenumeraty
We Lwowie: m ie s ię c z n ie  2 kor.,
za d w n ra z o w ą  dostawę do domu 

dopłaca się 60 halerzy.

2 przesyłką poczt, w kraju i monarchii:
rocznie 26 K. 40 li. < 0 32 K. 00 Ii.
kwart. 6 K . 60 b. 3 K  09 h '
m iesięcz. 2 K . 20 b. £ poczt! 2 K. 70 h.

W Niemczech: miesiecjpiie 4 kor. 
W innych państwach. Związku po­
cztowego miesięcznie 6 koron. 

Zmiana adresu pocztowego 40 hal.

Słowo Polskie
w y c h o d z i 2  r a z y  tlz ie n n ie .

C en y  o g le e se ń
Ogłoszenia (reklamy) za I  wiersz pe­
titowy lub jego miejsce 20 hal. 
Nadesłane za wiersz garmondowy 
Jub jego miejsce 80 halerzy. 
Nekrologia za wiersz petit. 60 ha]. 
Doniesienia o ślubach, zaręczynach 
i t. ]). pry w. wiadomości po I kor. 
Drobne ogłoszenia za wyraz 6 hal. 
najmniej 60 halerzy. Wyrazy grub- 
szeni pismem liczą się podwójnie.

Ceny oddzielnych Numerów:
Kr. popołudn. 6 h. z przesyłką 8 h. 
Kr. poranne 4 1 .  z przesyłką 6 h.
Drobnych rękopisów nie żw&ca się.

Reformy ustaw prasowych.
Według wiosennych i ostatnich zapowiedzi Sze­

fa gabinetu, rząd niebawem wniesie nowelle do 
u s t a w  p r a s o w y c h .  Jak  słychać, zamierza rząd 
wnieść projekt z n i e s i e n i a  o g r a n i c z e ń  k o l ­
p o r t a ż u  z pewnemi dstrożnościumi, . r e f o r mę  po­
s t ę p o w a n i a  o b j e k t y w n e g o ,  k o n f i s k a t y ,  ró­
wnającą się jej zniesieniu, za  c e n ę  o d d a n i a  t ak -  
j a t y w n i e  w y l i c z o n y c h  d e l i k t ó w  s ą d o m  
z w y c z a j n y m ,  a o d j ę c i a  t y c h ż e  j u d y k a t u -  
r ze s ą d ó w  p r z y s i ę g ł y c  h. Do tych deliktów sta­
nowczo odjętych sądom przysięgłym, należeć mają 
o b r a z y  c z c i  o s ó b  p r y w a t n y  c h.

Jak nam doniesiono, projekt,a były w szczegó­
łach wygotowane i mogły być wniesione natych­
miast. Wrażenie jednak, jakie sama. ogólnikowa 
wieść wywarła w opinii, wystarczało, żeby p.  Spehs- 
,13 o den, minister sprawiedliwości, zatrzymał projekt 
(odziedziczony po ministrze Gleisbadiu) w tece,

Witamy gotowość rządu do podjęcia dalszych 
reform w drodze zmian częściowych. Nowelistyczne 
naprawianie częściowe wydało już doskonałe skutki. 
Zainicjowała je Izba a uzyskane znakomite ulgi 
w r. 1894 i 1899, były dziełem tej taktyki, żeby 
reformować tylko punkta dojrzałe.

Zniesienie k a u o y i ,  s t e m p l a  d z i e n n i  kar* 
$ k i e go, u ł a t w i e n i a  przez podawanie inkrymi­
nowanych ustępów p r  zy  k o n f i s k a c i e ,  zniesienie 
d o w o l u o ś c i z  l i c e n c y ą  s p r z e d a ż y  d z i e n ­
n i k ó w ,  to są zasługi p. J  a c q u e s!a, R u t o  w- 
s k i e g o ,  P a e a k a ,  a niezawodny rozwój dzienni­
karstwa w naszym kraju, pod względem jakości i 
ilości, olbrzymie potanienie i uprzystępnienie prasy, 
przy Biezawodnem podniesieniu jej treści, bogactwa 
informaryi są dowodem, że reformy te były pożądane, 
W interesie oświaty, kultury, podniesienia narodowego 
i cywilizacyjnego społeczeństwa.

Ale od samego początku spotykały się te re ­
formy z nieufnością, ba, z grozą skrajnych konser­
watystów. Ponieważ jawna walka przeciw reformom, 
których wszystko chciało, co chce światła, nauki, 
uświadomienia, była ryzykowną, więc chwytano się 
taktycznych środków: nie mogąc niedopuścić reformy, 
lub obalić, usiłowano pozować na gotowość do da­
leko dalej idących reform.

Najniebezpieczniejszym wrogiem znievSienia kau- 
♦yi, czy stempla to był dobrodziej, który wołał: 
zatrzymajmy reformy drobiazgów, objąć trzeba ca­
łość, kwestyę kolportażu, objektywki, całej procedu­
ry karnej, ba nawet materyalnego prawa karnego... 
Tylko dopatrzeniu perfidyi tych zamiarów zawdzię­
czamy, że się powiodło e t a p a m i  dojrzałe reformy 
przeprowadzać. A jak daleko i wysoko sięgał ten 
prąd wrogi reformom, to dość przypomnieć ostatnią

Na Btr. 9 i 10 tygodnik przyrodniczy 
i techniczny: „Z© świata postępu techniki 
t prz©mysłu% „Pomiatanie własnym przemy­
tem", „Polski Manchester", „Piece naftowe".

Fejleton: „Arne“ Bjornstjernea-Bjdrn- 
gon’a (ciąg dalszy).

GIMNAZISTKA.
Urywek z autobiografii.

Dnia 28. czerwca r. 189***
Nareszcie ukończyłam gimnazyum i to jako 

pierwsza uczenica, ze złotym medalem.
Wszystkie form alności załatwione. Mam patent 

nauczycielski w ręku. Oddycham.
Medalistka! jak to ładnie brzmi.
Wszystko teraz stoi przedeinną otworem. Będzie 

mi bardzo łatwo o lekcye, czy o miejsce. Nie wiem do­
prawdy, na co się zdecydować. Pracy mi trzeba. Nie 
mogę być dłużej rodzicom ciężarem.

Medalistka!
Teraz będę mogła kupować sobie, co mi się 

tylko podoba i rodzicom, rodzeństwu zrobić nieraz 
jaką przyjemność. Ojciec cały dzień w biurze a za­
rabia zaledwie tyle, by opłacić komorne i życie. Jest 
nas czworo dzieci, ja  z nich najstarsza, więc jak 
przyjdzie sprawić nowe buciki, nie mówiąc o sukien­
kach, to już straszny rwetes i mama musi na obia­
dach zaoszczędzić, tak, że nieraz w ostatnie dnie 
miesiąca przymieramy głodem.

nowellę, znoszącą stempel. W Kole polskiem wpro­
wadzono do komisy i dla ustęwy prasowej, która 
była „liberalna" żywioły konserwatywne, prezes ko- 
inisyi dla przeprowadzenia ref irmy robił wszystko 
co tylko mógł, żeby reformę A to wszystko
się robiło pod pozorem, że się chce jeszcze lepiej...

Otóż nie ulega najmniejszej kwestyi, że cał­
kiem dojrzałą jest obecnie kwestya z n i e s i e n i a  
śmiesznych o g r a n i c z e ń  k o l p o r t a ż u .  To, co 
już w całym świecie zaprowadzone, co jest wolne 
w Turcy i i w Rosyi,' jest zakaKme w Austryi. Za­
kaz kolportażu, jak wiadomo, wstrzymał rozwoju 
radykalnej prasy — organizaćya socjalistyczna wy­
drwiła drakońskie postanowienia przeciw kolporta­
żowi, rząd, nie chcąc się narażać na nieustanne 
obarczanie sądów, na dragbnady, musiał pocichu po­
godzić się z faktem, ustawa zeszła na prohibicyę dla 
„porządnej“ prasy, mającej wrzekomo bronić „ładu 
i porządku", a przestała być nawet sekaturą dla 
tej, która dzięki osobistej odwadze i ofierze propa­
gandzistów, potrafiła swój kolportaż zorganizować 
doskonale.

Otóż zniesienie przestarzałych postanowień co 
do kolportażu będzie p r a w i e  j u ż  t  y 1 k o u 1 g ą 
d l a  r z ą d u .  Będzie jednak niezawodnie ogromnym 
krokiem naprzód, pomnoży niezmiernie ilościowo pro­
dukty ę publicystyczną i dziennikarską, uprzystępni 
dojście dziennika w głąb społeczeństwa, podniesie 
produkcyę, wprost przemysł nakładczy, drukarski, 
konsumcyę papieru itd. Doświadczenia z  innych kra­
jów są niezawodne — zniesienie kolportażu to nowa 
epoka dla wszelakiej publikacyi, prasy i wszystkich 
przemysłów na niej opartych.

O tem wiedzą doskonałe rządy. Chodzi więc 
o to, żeby taką reformę popularną, ponętną, sięga­
jącą w głąb materyalnyćh irferesów, nie mówiąc 
o tem, jak jest pożądaną dfa wałki narodowej, kui- 
turnej, wolnościowej — d o b r z e  s p r z e d a ć .  Znie­
siemy zakazy kolportażu — ale dostaniemy za to 
co innego. Rząd gotów nawet o g r a n i c z y ć  p r a ­
wo k o n f i s k a t y  do minimum , nawet znieść kon­
fiskatę profilaktyczną, byle odjąć judykaturę pra­
sową s ą d o m  p r z y s i ę g ł y m  i o d d a ć  j ą  s ą ­
d o m z w y c z a j n y m .

Otóż nie ulega żadnej wątpliwości, że przy­
znana konstytucyą wolność obywatelska wypowiada­
nia przekonań swoich pismem, drukiem, obrazem, 
pod panowaniem o b j e k t y w k i  zeszła do karyka­
tury. Objektywka policyjna i prokuratorska kofiska- 
ta zdemoralizowała judykaturę, oddała prasę samo­
woli, wpływom „z góry", — w mnóstwie wypadków 
przekształca się się w środek sekatury, zamienia się 
nieraz w cenzurę — niby konstytucyjnie zniesioną.

Objektywka, dając taką moc przeszkodzenia 
złemu, zniszczenia „trucizny" — jak wiadomo — nic

a mc me zaszkodziła ani pornografii, ani pamfleciar- 
stwu, ani zniesławianiu czci ludzkiej, ani żadnej 
lichocie, która się wkradła w prasę , Jak we wszy­
stkie rzeczy ludzkie.

Nie może być więc żadnej wątpliwości, że ob- 
jektywne postępowanie wymaga reform, ograniczenia 
dowolności prokuratorskiej i policyjnej itd. Z tego 
jednak nie wynika, żeby pozwolić n a  o d e b r a n i e  
z a s a d n i c z e g o  p r a w a  k o n s t y t u c y j n e g o ,  
ograniczenie wolności prasy, pozbawiając jej najwyż­
szej ochrony — s ą d u  p r z y s i ę g ł y c h .

Artykuł 11 konstytucji mówi: „w w y p a d ­
k a c h  w s z y t k i  cli p o l i t y c z n y c h  l u b  t r e ś c i ą  
d r u k u  p o p e ł n i o n y  cii z b r o d n i  i p r z e ­
s t ę p s t w  o r z e k a j ą  s ę d z i o w i e  p r z y s i ę ­
g l i  co do w i n y  o s k a r ż o n e g o " .

Z chwilą g d y  r e f o r m a  s i ę g a  do n a j w y ż ­
s z y c h  p r a w  o b y w a t e l s k i c h  potrzeba najwyż­
szej rozwagi, by społeczeństwo samo nie wyzuło się 
z pierwszorzędnego prawa, gwarancyi, ochrony, żeby 
nie dało sobie wyłudzić za pozorne nabytki, za miskę 
soczewicy, skarbu wielkiej ceny.

Otóż: pomimo że nadużycia prasy przeciw7
ludzkiej czci są ogromne (dodać trzeba, że kultywo­
wane przez społeczeństwo żądne seusacyi, paszkwi­
lu), pomimo że judykatura sądów przysięgłych bywa 
zmienną, chwiejną, często równa się bezkarności — 
o d j ę c i e  s ą d o w i  o b y w a t e l s k i e m u  d e l i ­
k t ó w  p r a s o w y c h  b y ł o  b y  o l b r z y m i ą  
k l ę s k ą  d l a  w o l n o ś c i  o b y w a t e l s k i e j ,  
olbrzymim hazardem, zwłaszcza w Austryi o ciągłym 
fermencie i walce narodowościowej, wyznaniowej, 
społecznej.

Doświadczenia z całego świata świadczą, że 
nawet ograniczając sprawy o cześć do czci prywa­
tnej i na podstawie skargi prywatnej, nawet rezer­
wując wszelką krytykę i ocenę „urzędnika" w razie 
dciiktu dla sądów przysięgłych — jeszcze można 
zniszczyć wszelką wolność prasy. W takim razie ża­
den urzędpik, skrytykowany w prasie, nie będzie się 
czuł dotkniętym jako urzędnik, ale jako prywatny 
człowiek, prasa dostanie się pod powódź skarg, sądy 
będą sądzić, a wolność słowa będzie należeć do hi­
storyk

Otóż mógł p. minister Gleispach a za nim p. 
Spens mówić, że sądy przysięgłych odmawiają spra­
wiedliwości, źe to chroniczna nRechtsverweigerung“, 
z drugiej strony mogą się pojawiać werdykta, w 
których znać przewagę jednej narodowości nad drugą, 
jednej rasy nad inną, jednego wyznania nad drugie, 
może socyalista mówić „przysięgli to nie sąd ludu, 
to sąd klas posiadających"—to przecież, g d y  g r o ­
z i  o d j ę c i e  p r a w a  o b y w a t e l s k i e g o  z e j d ą  
s i ę  w s z y s t k i e  n a r o d o w o ś c i ,  w s z y s t k i e  
w y z n a n i a ,  w s z y s t k i e  s p o ł e c z n e  k l a s y

Biedna mama nieraz po nocach nie sypia, tylko 
szyje, naprawia, ceruje, przerabia, żebyśmy wszyscy 
nie świecili dziurami. A sama, to czasem i wyjść 
w czem niema. Muszę jej sprawić śliczną suknię. 
Chociaż gdzieby ją  włożyła.

U nas w domu nikt prawie nie bywa, nie ma 
czasu na wizyty i nie ma gdzie przyjąć. Trudno na­
wet porozmawiać spokojnie. Mamy, prawda, dwa po­
koje i kuchnię, ale tyle nas jest.

Wacio chodzi do gimnazyum, Julek do szkoły 
technicznej, a Leosia najmłodsza wiecznie chora. 
Ojciec cały dzień zajęty, wpada tylko na obiad 
i w niedzielę nawet ma robotę. Nieraz chciałam go 
się o co zapytać, nigdy nie mogłam złapać spokojnej 
chwili. Tak samo jest i z mamą.

W dzień powszedni od samego rana każdy 
myśli o swojein. Mama, by każdemu dać śniadanie, 
my dzieci, by przepowiedzieć swoje lekcye i nie spó­
źnić się do klasy. Po obiedzie trzeba znów przygotować 
się na jutro. Każde z nas siedzi w książce, zatyka­
jąc sobie uszy palcami z całych sił, by nie słyszeć 
drugiego, aui warczenia maminej maszyny, ani Leosi, 
która chora i rozgrymaszona wiecznie płacze, na coś 
się skarży albo czegoś napiera.

A w święto prawie to samo. Pójdzie się do ko­
ścioła, wyśpi trochę dłużej i tyle dobrego. Bo jeśli 
tylko jest spokój z Leosią, śpimy wszyscy za cały 
tydzień.

Biedna mama, ona o wszystkich się kłopocze, 
zabiega, nie dośpi, nie doje, tylko pracuje i pracuje.

Pamiętam, gdy raz w czasie wakacyj zachoro­
wała na tyfus, a ja  musiałam ją  zastępować, myśla­
łam, że zwaryuję. Szczęście jeszcze, że ta choroba 
przypadła wtenczas, kiedy nie miałam lekcyj, inaczej 
byłabym chyba musiała rok stracić.

Wówczas dopiero zrozumiałam, że biedna mama 
nie miała nigdy ani głowy, ani siły z nami rozma­
wiać. Tu Julek rady sobie z lekcjami dać nie może, 
tu Leosia płacze, tu służąca obiad zepsuła. Ach! 
Boże! A tu na wszystko brakuje i brakuje.

J a  muszę mieć dużo lekcyj. Co prawda, nie 
mam pojęcia, jak to się lekcye dostaje, ani nawet, 
jak wyglądają ludzie, którzyby je brać chcieli, ja  
wcale takich nie znam.

Bo też trzeba być strasznie bogatym, by pła­
cić nauczycieli. Panna Fedyków, nasza dama klaso­
wa, to podobno miała korepetycyę płatną 15 rs. mie­
sięcznie. Oprócz tego ma swoją pensyę w gimnazyum 
i pobiera ją  przez rok cały,^jawet w ciągu wakacyj. 
A po wysłużonych latach, będzie miała emeryturę. 
Nie potrzebuje oszczędzać na starość. Prawdziwa 
bogaczka. To też wchodzi do klasy niewyspana, mi­
zerna, z podkrążonymi oczyma i opowiada, że się 
wybornie bawiła noc całą, jak się wszystkim podo­
bała. Takiej to dobrze. Prawda, że ona prawosławna.

Wiera Paczów, koleżanka, która ze mną razem 
skończyła, zaraz dostała w naszem gimnazyum lekcye 
w niższych klasach, chociaż nie należała wcale do 
pierwszych uczenie. No, ale ona także prawosławna.

Ja  nie raz myślę, jacy to szczęśliwi, ci prawo­
sławni, wszystko przychodzi im łatwo.

Ojciec nie raz powtarza, iż nie dostanie awansu, 
bo Polak i katolik:

— J a  — mówi — pracuję, jak osioł i niemam 
co jeść, a mój zwierzchnik we wszystko opływa, cho­
ciaż nic nie robi. Cóź, on prawosławny.

Ja  wiem, że to wstyd i hańba wyrzec się swo­
jej wiary. Nigdybym tego nie zrobiła. A przecież 
przez tyle lat słyszałam ciągle, że nie ma żadnej 
różnicy pomiędzy prawosławiem a naszą religią, że
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t e g o p r a w a .  Hodie mihi, crasw o b r o n i e
cibi. . .

Więc chociaż taka zmiana nie byłaby prostą 
zmianą ustawy, ale zmianą zasadniczego prawa, 
więc w y m a g a j ą c ą  k w a l i f i k o w a n e j  w i ę k ­
s z o ś c i  d w ó c h  t r z e c i c h ,  c h o c i a ż  n i e  w i e ­
r z y m y ,  by  s i ę  w t e j  I z b i e  z n a l a z ł o  284 
p o s ł ó w,  którzy by się dobrowolnie dali wyzuć 
z przywilejów konstytucyjnych, to uważamy za ko­
nieczne już dziś rzucić s ł o w o  p r z e s t r o g i .

Listy z ‘Wiednia.
Wiedeń, 18 października.

( R ). Dawno już pierwsze posiedzenie nowego 
odłamku sesyi parlamentu nie odbyło się tak efekto­
wnie — jak dzisiaj. Wielki wywód skarbowy mini­
stra skarbu przy przedłożeniu preliminarza na rok 
1902 — wielka mowa prezydenta ministrów, zwró­
cona w pierwszej swej połowie do Węgier i do Nie­
miec — nakoniec blizko półtoragodzinna, już trochę 
na obstrukcyjną zakrawająca mowa czeskiego posła 
Forszta o niemieckim projekcie taryfy cłowej — to 
wszystko robiło wrażenie, jak gdyby ten parlament 
nieskonsolidowany, na 20 klubów rozbity, nie mogą­

c y  utworzyć stałej większości, ani też wydać ze sie­
bie parlamentarnego rządu, był naprawdę parlamen­
tem wielkim, silnym, mogącym imponować na ze­
wnątrz.

Odnosi się to szczególniej do mowy prezyden­
ta ministrów dra K o^er b e r a .  Po raz pierwszy 
słyszeliśmy go mówiącego w Izbie z taką siłą w tre­
ści i formie, z takicm poczuciem siły. W wyrazach 
bnrdzo starannie dobranych, w formie wykwintnie 
uprzejmej, powiedział Węgrom silne słowa prawdy, 
w których była przestroga, że nie można bezkarnie 
igrać z tak wielkiem niebezpieczeństwem, jakiem 
byłoby utworzenie z Austro-Węgier dwóch odrębnych, 
mową granicą oddzielonych terytoryów. Ale najsil­
niej zwrócił się p. Koerber przeciw zainaugurowanej 
świeżo niemieckiej polityce handlowej. I  miał p. 
Koerber aplauz całej Izby.

To poczucie siły oddziałało dobrze na Izbę, 
która dawno czekała na to, żeby rząd’ z energią i 
silą bronił na zewnątrz ekonomicznych intere­
sów ludności. Czy za temi euergicznemi słowami 
pójdą czyny? — zobaczymy dopiero. Dr. Koerber 
czuje widocznie, że jeżeli czyn ma odpowiedzieć 
mowie, musi rząd nie tylko objawiać poczucie siły, 
ule i mieć je rzeczywiście, więc wprzeć się.w  re- 
prezentacyę, któraby nie rozbijała sie na atomy, ale 
była także zdolną do czynu.

Na to nie wystarczy sama formułka o „bezna­
miętnej wytrwałości" — na to potrzeba dobrego ze 
strony rządu odczucia prądów, jakie ożywiają ludność; 
zrozumienia różnorodnych, nie koniecznie sprzecznych, 
ale bardzo rozmaitych potrzeb poszczególnych kra­
jów ; trzeba, żeby kraje, których zaniedbanie tkwi 
w tradycyi austryackiej biurokracyi, przestały być 
zaniedbywane, jak dotąd; trzeba s p r a w i e d l i ­
wo ś c i  z a r ó w n o  w n a r o d o w o ś c i o w y c h ,  j a k  
i w e k o n o m i c z n o - s p o ł e c z n y c h  s t o s u n ­

k a c h .  Wtedy dobre, prawie entuzjastyczne wraża­
nie dzisiejszej mowy będzie trwałe — i objawi się 
tein, że parlament odnajdzie w sobie także siłę, go­
towość do „usuwania tego, co dzieli, a podnoszenia 
tego, co łączy" i do stałego współdziałania z 
rządem.

Pod dobrem wrażeniem mowy prezydenta mini­
strów zeszło się zaraz popołudniu Ko ł o  p o l s k i e ,
0 którego naradach macie już doniesienie na drucie. 
Byłoby poszło bardzo gładko, byłoby mogło stanąć 
jako program samo tylko przyspieszenie uchwalenia 
budżetu — gdyby nie ta  niegodziwa demokratyczna 
opozycya, która powiedziała: bardzo to pięknie, trze­
ba parlament utrzymać w ruchu, trzeba budżet uchwa­
lić — ale gdy tak ciągle pamiętamy o państwie, gdy 
rządowi zawsze i w każdej sytuacyi pomagamy, mo- 
żeby trzeba pamiętać i o sobie, to znaczy o k r a j u .  
A źle jest, bo naprzykład dowiadujemy się na pewne, 
że w sprawie przygotowania budowy kanałów gali­
cyjskich, od wiosny dotychczas nie ruszyło się tutaj 
ani jedno pióra referenta, ani jeden ołówek ryso­
wnika — albo, z inn^o  pola biorąc przykład, do­
wiadujemy się, że dyrekeya kolei krakowska zakazała 
budnikom wnosić podania polskie: alles deutschl To 
są tylko t y p o w e  przykłady.

Rząd p o t r z e b u j e  bardzo naszych 65 głosów, 
Czesi mu wyrazili nieufność, alldaiczery szumią, bez 
nas się rząd nie obejdzie. Więc do, ut des — sta­
wiajmy warunki, postulaty, W tym mniej więcej sen­
sie przemawiał p. Kom an o  w ic z imieniem swoich 
przyjaciół i postawił szereg postulatów, które natu­
ralnie, jako przedmiot rokowań, w tej chwili poufne- 
mi pozostać muszą. Były kwaśne miny, były po ką­
tach narzekania i krytyki, że „za ostro“ albo „za 
daleko" — że to pachnie „groźbą obstrukcyi" — 
ale oczywiście odrzucić tego z miejsca nie mogli. 
Więc w sobotę będzie w Kole „ w i e l k a  polityczna 
dyskusya44. Czy naprawdę „wielka" — to się poka­
że — teraz tylko zapewnić można, że będzie d ł u g a .

Koło oświadczyło się jednogłośnie przeciw nie­
smacznej kandydaturze K a i s e r  a ha wiceprezydenta 
Izby, ale nie odmawia tego stanowiska Niemcom. 
Zdaje się, że wobec tego i wobec opozycyi Czechów
1 innych grup przeciw Kaiserowi, wysuną Niemcy 
inne nazwisko*). Bardzo dobrze byłaby przyjęta kan­
dydatura p. D e r s c h a t t y .

Przegląd polityczny.
(Stosunki francusko-niemieckie. — Sytuacya w Hiszpa­
nii. — Upadek popularności komitetu Macedońskiego 
w Bułyaryi. — pbsąflzenie ambasady francuskiej 
w Konstantynopolu. — Przyszłość Ameryki Południo- 

Sytuacya w Indy ach angielskich. — Trans-wej
waal. — Reformy postępowe w Chinach).

(k. s.) Jedeu z wybitniejszych polityków fran­
cuskich , J  u 1 e s L e r m i n a zamieścił niedawno 
w norweskim Aftenposten uwagi godny artykuł o rze- 
czywistem znaczeniu i celu podróży cara do Francy i. 
Pan Lermina zadał sobie pytanie, czego chciał od

*) To się  nie stało. P. B .

Francuzów car Mikołaj drugi i przyszedł do przo 
konania, że nie chodziło mu ani o ujrzenie francu­
skich pancerników, ani o uściskanie prezyde ifca Łoube 
ta, ale o wytworzenie sprawiedliwego modus uicendi 
między Francją a Niemcami.

W dalszym ciągu swego ciekawego artykułu 
kruszy Lermina kopfę w obronie polityki rozsądku, 
która powinna zająć miejsce żądzy odwetu. „Fran­
cuzi. powinni przestać jiCz zaglądać ciągle w dziurę 
w Wogezach i zgodzić się na to, że zżycie się z tak 
potężnym sąsiadem jak Niemcy, jest dla nich kardy­
nalnym warunkiem wewnętrznego rozwoju". Tak wy­
gląda ostateczny wnfosek, który z ostatnich wypad­
ków politycznych wyciągnął wybitny francuski poli­
tyk. Wniosek ten jest znamienuy, bo świadczy, że 
w społeczeństwie francuskiem wytwarzają się już 
warstwy, w których hasło odwetu nie znajduje już 
dawnego odgłosu. Co więcej, warstwy te rozszerzają 
się coraz bardziej, mimo, że dzisiaj żaden jeszcze 
dziennik francuski nie poważy się otwarcie nazwać 
haseł owych szkodliwą mrzonką. Naodwrót, dziś wiele 
pism ciągle jeszcze wyprawia się na odwetowych ha­
słach po złote runo i poczytność, chociaż obecnie nie 
wielu już jest Francuzów, którzy na wzmiankę o 
Niemczech zgrzytają zębami i zaciskają pięście...

Naturalnie, artykuł Lermina nie obudzi odrazu 
sympatyj ku Niemcom. Artykułów takich napiszą je­
szcze wiele, bardzo wiele, nie mniej jednak należy 
stwierdzić fakt, że miejsce francusko-niemieckiej nie­
nawiści zajął obecnie indeferentyzm, z którego pod 
wpływem istotnych interesów, wyrodzi się prędzej 
czy później pokojowy modus vivendi między oboma 
potężnymi sąsiadami.

— Koniec panowania regentki h i s z p a ń ­
s k i e j ,  Maryi Krystyny, nie zapowiada się najle­
piej. Także i młodociany Alfons XIII., który w dniu 
17 maja następnego roku skończywszy lat 16, obej­
mie jako pełnoletni ster rządów w Hiszpanii, będzie 
miał prawdopodobnie wiele zgryzot i zmartweń, któ­
re jego młode siły nie na byle jaką wystawią próbę.

Od czasu bowiem wojny hiszpańsko-amerykań- 
skiej, w której okazało się dowodnie, że Hiszpania 
utraciła już raz na zawsze nietylko swe dawne sta­
nowisko na kuli ziemskiej, ale i w Europie, niezado­
wolenie wśród 18 milionowej ludności ojczyzny Cer- 
vantesa rośnie coraz bardziej. Na północy w Kata­
lonii i w prowincjach baskijskich, ruch karlistyczny 
objawił się znowu z dawną swoją potęgą, na połu­
dniu zaś, szczególniej w Andaluzyi socyalistyczni i 
anarchistyczni podżegacze zbierają również obfite 
żniwo swej agitacyi, która znajduje bardzo podatny’ 
grunt w niezadowoleniu ogółu ludności. I  gdyby to 
niezadowolenie nie miało głębokich, a istotnych pod-: 
staw, gdyby położenie najniższych warstw ludności 
hiszpańskiej nie było rzeczywiście tak opłakane i 
prawie do niezniesienia, możnaby wyrazić nadzieję, 
że obecny rząd będzie się mógł skutecznie oprzeć 
na bagnetach. Ale Hiszpania zbliżyła się już nad 
przepaść, na której dnie leży zupełna ruina ekono­
miczna i rozstrój socyalny. Większość ludności jej, 
z której rozpanoszony klerykalizm wyssał już wszy­
stkie żywotne soki, jest dzisiaj w przededniu wybu­
chu rozpaczy — ciężkiej, krwawej, głodowej rozpa­
czy... Przed taką potęgą muszą nawet bagnety ustą-

l;o tylko taki upór Polaków, żeby się trzymać pa­
pieża. Bo przecież cała nasza historya dowodzi, jak 
byliśmy niewdzięczni dla Rosyi, która przygarnąć 
nas chciała zawsze jak dzieci ukochane 1).

Uczyłam się tego, bo przy historyi Rosyi pan 
Menkarow wykładał i naszą. Cóż, my byliśmy za­
wsze bardzo małym kraikiem, granice nasze sięgały 
zaledwie do Bugu, a wiecznie przywłaszczaliśmy so­
bie ruskie kraje. Polskę szarpały nieustanne nie­
zgody i wojny domowe. Nie wiem, coby się z nią 
stało, gdyby się Rosya nie zlitowała i nie wcieliła 
do swego potężnego państwa. Tylko Polacy nie chcą 
uznać tego dobrodziejstwa. Dlatego też nauczyciele, 
damy klasowe i wszyscy w gimnazyum ostrzegali 
nas zawsze, iż są złe książki, które szerzą fałsze 
i źli ludzie, którzy je powtarzają, ale im wierzyć 
nie trzeb a2).

Przy każdym akcie uroczystym inspektor wy­
powiadał mowę o dobrodziejstwach, jakie Rosya 
zlewa na Polskę, jak  powinniśmy kochać cesarza, 
bo dzięki jemu otrzymujemy światło i wiedzę.

Uczono nas też bardzo szczegółowo literatury 
ruskiej, bo nie ma na świecie równie pięknej i równie 
bogatej, Polacy mają wprawdzie Mickiewicza, ale 
on nie może być nawet porównywany z Puszkinem 
lub Lermontowem. Musi tak być, bo to, co nam pan 
Kruków z nich czytał, wydawało mi się bardzo 
piękne *).

1) Takie nauki wykładane są ciągle w gimna- 
zyach. Oprócz bowiem stronniczych książek wykłado­
wych, nauczyciele, bez wyjątku Rosyauie, mają obo­
wiązek dopełniać podręczniki i czynią to każdy na 
swoją rękę w sposób nieraz rzeczyw iście trudny do 
uwierzeuia i nieprawdopodobny a jednak niestety  
prawdziwy.

2) Autentyczne.
s) Autentyczne.

Wprawdzie nie znałyśmy Mickiewicza, a o innych 
autorach polskich nie słyszałyśmy wcale. To, co 
uczono nas własnego języka, równało się zeru. Przed­
miot ten istniał wprawdzie w programie, ale trakto­
wany był po macoszemu. Język polski, jak wszyst­
kie przedmioty, wykładany był po rusku. Przytem 
nauczycielka sama posiadała go bardzo słabo, często 
opuszczała lekcye, lub przychodziła tak późno, że 
z godziny robiło się pół, albo i mniej jeszcze. Nikt 
jednak na to nie zważał. Tak, jakby te godziny pol­
skiego języka uważane były za niepotrzebne, za 
czas stracony.

Pan Menkarew zaś zawsze mówił, że gdyby 
Polacy mieli rozum, porzuciliby swoją gwarę, którą 
mówi tylko garstka ludzi, a przyjęli ten śliczny, bo­
gaty język rosyjski, używany przez tyle milionów.

Po polsku nie wolno było się odezwać w obrę­
bie gimnazyum i przekroczenie tego przepisu po­
ciąga wydalenie. Spotkało to Ewcię Dolską, uczen­
nicę czwartej klasy, która siadała na jednej ławce- 
ze mną.

Biedna Ewcia! Co też się z nią dzieje! Taka 
była zdolna i taka dobra koleżanka.

Dnia 30 czerwca.
Wzięłam dziś na odwagę i z moim patentem 

w kieszeni poszłam szukać pracy. Trzeba się zapi­
sać w kilku kantorach stręczeń nauczycielek. Sły­
szałam, że najbardziej renomowany jest kantor pani 
Lińskiej. Tam udałam się naprzód, bo jako meda­
listka mam przecież wszędzie prawo do pierw­
szeństwa.

Serce mi trochę biło, gdym wstępowała na 
schody, ale przecież powinnam trzymać głowę do 
góry. Gimnazyum kończyło ze mną czterdzieści dwie 
uczenie, ja  jedna dostałam medal. Namyśliłam się, 
że na lekcyę trzebaby czekać parę miesięcy, teraz 
wszyscy bogatsi wyjeżdżają z miasta, dzieci od­

poczywają, ale miejsce nauczycielki na wieś dostać, 
można.

Tak nawet będzie najlepiej. Rodzicom będzie 
lżej. Jedna osoba mniej do żywienia to dużo zna­
czy, no i choć trochę będzie więcej miejsca i po­
wietrza w mieszkaniu. Przytem wezmę coś pensji 
z góry i będę sobie mogła kupić to, co mi najpo­
trzebniejsze.

Podobno w tej porze niewiele zawiera się 
umów, a miejsce otrzymać najłatwiej w końcu sier­
pnia lub września, ale żądania bywają rozmaite; 
czasem trzeba przez czas wakacyj przygotować dzie­
cko do szkoły lub poprawki. Zresztą będę próbować. 
Medalistka, należy mi się pierwszeństwo.

Pani Lińska, była sama. Jest to osoba w śre­
dnim wieku, chłodnej powierzchowności. Siedziała 
przed biurkiem, z miną obojętną, bawiąc się kreśle­
niem jakichś zygzaków na rozłożonym przed nią 
papierze.

Gdym weszła, podniosła głowę, zanim doszłam 
do biurka, zmierzyła innie od stóp do głowy wpra­
wnym wzrokiem i zapewne zdała sobie dokładną 
sprawę z mojej osoby i zamiarów. Nie było to rze­
czą trudną, Przed kilku miesiącami skończyłam łat 
siedranaście, a choć mam wzrost bujny, wyglądam 
na pensyonarkę. Ubrałam się w moją najlepszą i co 
prawda, jedyną możliwą sukienkę, mundurek, który 
mama uprała i przerobiła na popis. Więc w tym 
bronzowym mundurku windhorście opasanym bron- 
zową wstążką, wyglądałam, jak  gdybym szła do 
klasy.

Pani Lińska uśmiechnęła się nieznacznie, od­
powiedziawszy na mój ukłon lekkiem skinieniem 
głowy, czekała nieporuszona, co jej powiem.

(C. d. n.).

Nlaterye wełniane, fianele, barchany, poleca ostatnie nowości MIKOŁAJ LUDWIG
i r  JPróbl&i odwrotnie wysyłam “COI Lwów, hotel Georg© a.
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pi4 i dlatego ostatnie dni Krystyny nie zapowiadają 
się pięknie.

— K o m i t e t  m a c e d o ń s k i  traci, zdaje się, 
popularność w Bulgaryi, przynajmniej w tamtejszych 
russofilskich sferach. Mityngi macedońskie, które od­
były się niedawno we wszystkich większych mia­
stach bułgarskich, nie budziły już w&ród ludności 
tego entuzyazmu, co dawniej, a gazeta Prawo o- 
Iwiadcza bez ogródek, że ruch macedoński w Buł- 
garyi osłabł i wieie na politycznem znaczeniu utra- 
«ił. Przyczyn tego szukać należy w braku taktu i 
zmysłu politycznego komitetu macedońskiego, który, 
polując na rozgłos i popularność, nie przelwćra 
w środkach i niejednokrotnie ucieka się do takich 
marnych sztuczek, jak zaaranżowana w ostatnich 
dniach bójka Bułgarów macedońskich z regularnein 
wojskiem tureckiem, która dla pierwszych skończyła 
*ię — mówiąc nawiasem — zupełnie sromotną po­
rażką.

— Kwestya mianowania nowych ambasadorów, 
tureckiego dla Francyi, a francuskiego dla Turcyi, jako 
opiłog franeusko-tureckiego zatargu, zaprząta teraz u- 
wagę interesowanych kół politycznych, w których coraz 
to inne wyłaniają się projekty i wątpliwości. Nietylko bo­
wiem wątpliwym jest powrót Constansa na dawne 
stanowisko do Konstantynopola, także i przeciw by­
łemu ambasadorowi tureckiemu Muuir*bejowi podno­
szą się głosy, oskarżające go o zupełne zfrancuże- 
nie. Jako jego następcę wymieniają Nuri-beja, o któ­
rym jednak powiada Monitteur Ottoman, że nie na­
leży do tych, którzyby byli w stanie wynieść za­
chwiane znaczenie Turcyi znowu na dawny poziom. 
Jako pendant do tych kombinacyj donosi Messager 
&Athmes, że według wiarygodnych informacyj poseł 
francuski w Atenach, hr. dKłruiessun, przeniesiony 
zostanie do Konstantynopola, na miejsce Constansa, 
który bezwarunkowo ustąpi.

— Obecne ukształtowanie posiadania kolonial­
nego i przejaw iając się coraz silniej dążność emi­
gracyjna ludności Anglii, Rosyi, Wioch i Niemiec 
nasunęła p. Ignotusowi myśl, którą rozwinął w osta­
tniej książce National Reviev, dowodząc, że t e r a z  
A m e r y k a  P o ł u d n i o w a  p r z e d s t a w i a  n a j w a ­
ż n i e j s z y  t e r e n  k o 1 o n i z a c y j n y, ponieważ 
z pomiędzy państw, zmuszonych szukać nowego po­
mieszczenia dla nadmiaru swojej ludności, Włochy i 
Niemcy pomieszczeń tych nie znalazły i znaleźć je 
mogą tylko w Południowej Ameryce, dokąd też rze­
czyw iście w ostatnich sześciu latach wyjechało 
280 .000  ludzi z Włoch, a około 75-000 wyjeżdża 
rok rocznie z Niemiec i krajów austryackich.

Południowa Ameryka, którą zaraz po jej od­
kryciu kolonizować zaczęli Hiszpanie i Portugalczy­
cy, mimo znakomitych warunków rozwoju, pozostała 
z winy wspomnianych kolonizatorów tak bardzo w Ły- 
be. że dzisiaj liczy jej ludność tylko 40 milionów, 
podczas kiedy w Ameryce Północnej liczba ludności 
przekroczyła już 100 milionów.

Cywilizacya w całej Południowej Ameryce znaj­
duje się jeszcze na stopniu bardzo niskim, z wyjąt­
kiem chyba takich centrów, jak Obili i Argentyna. 
Ale rozwój 0bu tych państw ostatnich idzie w kie­
runku stworzenia w jednej części olbrzymiego kon­
tynentu wielkiego łacińskiego państwa, które równo­
ważyć będzie anglosaksońskie Stany Zjednoczone.

Ta&ctiss Koacsyaski.

śladem tęsknoty.
POWIEŚĆ.
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(Ciąg dalszy).

Dnia 11 maja.
Moc jest we mnie. Długo szukałem wyrazu 

i formy. Znalazłem je na koniec. Wszystko, co do­
tychczas stworzyłem, jes t liche i nie dorówna mo­
jej nowej pieśni. Ona dopiero będzie tein, o czein 
marzyłem.

Przy niej — duch mój nabiera tonów głębo­
kich i jasDych. Dobry jestem dla wszystkich. Do 
nikogo nie czuję żalu. Oczy palą mi się spokojnie 
wiarą. Wiem, że znajdę słuchaczy licznych i pil­
nych. Wiem, że mam wiele do powiedzenia.

Tylko tak  dalej. Byle mi nie brakło natchnie­
nia, byle co raz wyżej orlą śmiałością, co raz 
mocniej.

Dnia 12 maja.
Po co on przyszedł ?! Aby kraść mi spokój ?! 

Dlaczego wpuściłem go do pokoju? Powinienem był 
najbardziej jego unikać. Widziałem, że przylgnął 
tam duszą, jak wilgotna ręka do mroźnego żelaza, 
a jednak pozwoliłem mu przyjść do siebie i rozpo­
wiadać to, co chciał.

Miejsca dla siebie znaleźć nie mogę, Oszaleję 
ehyba. Spokojny już byłem, jak lód na jeziorze, 
a  on jednem uderzeniem wzburzył mnie do głębi.

Przyszedł. Już w jego oczach czytałem, że 
przyniósł dla ranie pocisk. On, który nigdy nie umie 
ukryć, potrafił doczekać się chwili, aby jak  najle­
piej ugodzić we mnie. Chodził po pokoju, jak  on to

„Sagrada Barber"

Poza przypu&zczalnemi jednak a najszerszemu grani­
cami tego państwa przyszłości, pozostają jeszcze 
ogromne obszary na północy i w środku kontynentu, 
które zamieszkane obecnie przez żywioły mało spo­
łeczne i mało zrównoważone, muszą przyjść w po­
siadanie bardziej cywilizowanych i uspołecznionych 
przybyszów z Europy —■ a mianowicie: Niemiec i 
Włoch...

— Korespondenci bombajscy przedstawiają obe­
cną sytuacyę n a  p ó ł n o c y  I n d y j  a n g i e l ­
s k i  c li w dość czarnych kolorach. Plemiona górskie 
korzystając z sytuacyi Anglii w Południowej Afryce, 
ośmieliły się do tego stopnia, że już od początku 
ubiegłego lata napadają na fórpoezty angielskie, za­
bierając im zapasy żywności, amunicyi itp. Okoli­
czność ta grozi Anglii wcale poważnemi zawikłania- 
mi w Beludżystanie i północnym Hindostauie, gdzie 
autorytet jej, oparty wyłącznie na wierze w nieprze- 
możoną siłę Anglii osłabł znacznie, a czerwoue ka­
baty angielskich żołnierzy przestały budzić powsze­
chne uszanowanie i postrach. Wobec tego też nie mo­
żna uważać za absolutną bajkę tego, że król Edward 
ma w r. 1902 w stolicy wielkich Mongołów korono­
wać się jako cesarz Hindostanu, jest bowiem bardzo 
możliwe, że rząd angielski, nie mając dość siły na 
orężne przekonanie opornych o swej potędze, zechce 
im dać przedstawienie galowe aby kostyurnami 
przynajmniej zaimponować dzikim spektatorom z Hi­
malajów.

— Radość i tryumf Anglików z powodu złapa­
nia Bothy w nastawioną pułapkę nie trwały długo, 
bo dzielny wódz Boerów, rozdzieliwszy swój korpusik 
na małe oddziałki, przerzucił go po za kordon wojsk 
angielskich, a wreszcie i sam się z niego zu­
pełnie cało wywinął. Oto jak skromnie donosi o tern 
Times w depeszy z 17 b. m. z New C astle: Botha 
rozwiązał swój oddział i sam znalazszy małą lukę 
w liuiach angielskich koło Pietretief, umknął na pół­
noc. Dla nieprzyjaciela, który w każdej chwili roz­
prysnąć się może jv malutkie oddziałki, łatwo jest 
uciec przed najforsowuiejszym pościgiem — dodaje 
wreszcie organ dżyngistów, jakby chciał pocieszyć 
siebie i czytelników, że w nowem tern fiasku angiel­
skich strategów niedołęstwo żadnej nie odgrywa roli...

Jak  widać ofenzywa, którą niedawno rozpoczęli 
Boerzy, wkraczając do Kap landu, aby tamtejsze roz­
wiązać powstanie, weszła obecnie w nową fazę. An­
glicy" mają dziś przed sobą wzburzony Kapland, który 
Kiteheuer pacyfikuje „bez rękawiczek“, za sobą zaś 
Bothę z trzytysięcznym oddziaiem, który przedarłszy 
się przez teren operacyjny Anglików, zbierze resztki 
rozprószonych oddziałów i zacznie znowu po dawnemu 
szarpać tyły nieprzyjacielu.

— C li i n y, otrzymawszy dotkliwą a kosztowną 
nauczkę, zaczynają powoli wc':\odzić na drogę konie­
cznych reform, wyzbywając się równocześnie prze­
starzałych instytucyj i odwiecznych anachronicznych 
poglądów. Reformacyjne postępowe edykla cesarskie 
idą teraz jeden za drugim. Po edykcie, zalecającym 
Chińczykom nabywanie- wykształcenia europejskiego, 
\v celu zajęcia rozmaitych wysokich a odpowiedzial­
nych urzędów w państwie, przyślą kolej na odwie­
czną i nader ważną instytuęyę egzaminów rządowych, 
z których ostatni edykt cesarski wyrzucił wszystkie 
prawie mądrości chińskie, zastępując je prakty-

zawsze robi, kiedy chce kogo ukąsić, nic nie mó­
wiąc, tylko śledząc moje ruchy z pod oka. Tarł 
przy tom ręce, jak gdyby na polu było kilkanaście 
stopni zimna. Przerwał mi pracę i jeszcze szar­
pał mi nerwy tym swoim rozpaczliwym, ciężkim 
krokiem.

— Stańże już raz — rzuciłem za nim podnie­
sionym głosem — nie jesteś na deptaku, w domu 
zdrowia.

Nie obrócił się, ani nie wzruszył ramionami.
— Zaniemówiłeś, czy co? Ofiarowałeś się 

milczkiem wychodzić całe życie? Milczysz? Doręba! 
Mów, lub wynoś się i nie zabieraj mi czasu!

Stanął nademną.
— Pracujesz ? — pytał.
— Wiesz o tein aż nadto dobrze.
— Wiem, wiem, poeta! aha, rymy! — mru­

czał — rozum! e, co z tobą gadać! psu lepiej wy­
prawiać skórę! psu! — dalej chodził, coraz ciężej 
stukając o ziemię obcasami.

Zerwałem się. Krew uderzyła mi do głowy. Go­
tów byłem rzucić się na niego, rozdrażnił mię do 
najwyższego stopnia. Podbiegłem do niego z tyłu, 
chwyciłem go za ramię.

— Słuchaj —> mówiłem do niego zduszonym 
głosom — ty masz coś do powiedzenia. Powiedz. 
I  zostaw mię natychmiast samego. Wiesz, że nie 
próżnuję i wiesz, że w takich chwilach nie zważam 
na nic. Miarkuj się! — rzuciłem się na krzesło. Cze­
kałem na odpowiedź, łamiąc palce w stawach.

— Spokojnie, tylko spokojnie. Sam mi zalecasz 
spokój. O tak, usiądź sobie — naigrawał się ze mnie — 
udobruchasz się. To, że tam pracujesz, nie jest znowu 
nic tak strasznego. Owszem. Pracuj. Nie mam nic 
przeciw temu. Wyrobisz sobie nazwisko... psychologa, 
to jest niby psychologa z wyłączeniem dusz żeńskich 1 
Ha, ha!

— Janku — prosiłem go zimnym głosem, wi-

canemi naukami ©uropejiikiemi, pafizialonduu na od­
powiednie stopnie i przedmioty. -j

Także i wojskowe egzamina uległy zmianie, 
ponieważ usunięto z nich takie przedmioty, jak  — 
strzelanie z luku i rzucanie kamieniami, a zastą­
piono je wszystkiejni ważniejszemi przedmiotami, 
z których się składa nowoczesna strategia*

Obie te reformy znalazły jednak w konserwa­
tywnej partyi takiego wroga, że należy wątpić, czy 
rychło zostaną urzeczywistnione na powszechny po­
żytek całych Chin.

Serbska mowa tronowa.
Z Belgradu telegrafują nam:
W sali ceremonialnej nowego pałacu królew­

skiego, zamienionej na salę posiedzeń skupczyny, 
odbyła się wczoraj przedpołudniem w obecności mi- 
nistów, ciała dyplomatycznego i dygnitarzy państwo­
wych, uroczystość złożenia przez króla przysięgi na 
nową konstytucyę. Po otwarciu przez prezydenta se­
natu wspólnego posiedzenia sku.oczyny, udała się 
osobna deputacya do króla i kroiowej z zaprosze­
niem do przybycia. Monarchę i jego małżonkę powi­
tano entuzyastycznymi okrzykami.

Król odczytał najpierw mo wę  t r o n o w ą ,  po- 
czem metropolita I n n o c e n t y  wezwał go do złoże­
nia przysięgi. Król złożył następującą przysięgę: 
„Przysięgam w obliczu Boga Wszechmocnego, że 
sprawować będę rządy po myśli konstytucyi i ustaw 
krajowych, że utrzymam w stanie nienaruszonym 
prawa ludów i wszystkie moje działania i dążności 
skieruję ku pomyślności narodu. Tak mi panie Boże 
dopomóż44.

W mowie tronowej oświadczył król, iż czuje 
się szczęśliwym, że może złożyć przysięgę na nową 
konstytucyę. Następnie podziękował za zgotowane 
jemu i królowej podczas ostatniej podróży po kraju, 
gorące przyjęcie. Mowa tronowa 'scharakteryzowała 
stosunki do wszystkich mocarstw i państw sąsie­
dnich jako prawidłowe i przyjazne, przyczom zazna­
czyła, że Serbia wierna swojej trądyeyi narodowej 
polityce, starała się i stara utrzymać sympatyę i za­
ufanie potężnego bratniego słowiańskiego cesarstwa, 
a także liczyć się z interesami, jakie łączą Serbię 
z Austro-węgierską monarchią. Dalej podnosi mowa 
tronowa, iż pomimo godnych ubolewania objawów, 
wynikłych z ruchu albańskiego, skierowanego przeciw 
żywiołowi serbskiemu w starej Serbii, które to obja­
wy nie mogą być obojętue Serbii, trwają nieprzerwa­
nie dzięki uprzejmości sułtana, dobre stosunki mię­
dzy Serbią i Turcyą. Stosunki z Czarnogórą są obe­
cnie takie, jakie "być powinny pomiędzy państwami 
jednego i tego samego plemienia.

Mowa tronowa wskazuje następnie na oszczę­
dności, poczynione w budżecie państwowym, wzywa 
reprezeutacyę narodową, do uzupełnienia i udoskona­
lenia sił zbrojnych państwa, a w końcu wypowiada 
rządowi uznanie za dotychczasową jego działalność.

Po opuszczeniu sali przez króla i królowę, pre­
zydent senatu zamknął wspólne posiedzenie skup­
czyny.

dząc, że zaciął się, i że już się go tak rychło nie 
pozbędę. Drżałem z guiewu, udawałem jednak chło­
dnego. — Chciej mię rozumieć. Dopóki śmiałem się, 
to śmiałem się, dopóki bawiłem się, to bawiłem, ale 
na na tem koniec. Toraz tworzę. Jestem jak zwierz, 
który pilnuje swojej jamy. Nie wiesz, iie to mię męki 
kosztowało, zanim zmusiłem się do pracy. Zostaw 
mię przeto w spokoju. Muszę skończyć rzecz swoją. 
Wszystko mi potem, potem powiesz. Idź. idź lepiej.

— Skończ- sobie ich s to ! Dyabli mi do tego. 
Tylko przy mnie spuść z tonu! Nie pluj mi w oczy 
swoją wielkością. Dla mnie jesteś kiep i basta. Ty 
szastaj samym sobą, juk chcesz, top się, susz się, 
wieszaj, odcinaj, pomogę ci nawet bez proszenia, alo 
wara miotać drugimi, tak, jak tobie się żywnie po­
doba. Ty myślisz, że ja  jestem taki głupi, jak koza 
na sznurku? że ja  z nikogo nic niewydobędę? Zer­
wałeś z Tecią... ' sam mi się przecież przyznałeś do 
togo, ałe ty, wybrakowany psychologu, masz łapę 
niedźwiedzia. Ja  tam nie wiem, coś ty jej rzekł, ale 
to, coś jej rzekł, powaliło ją  na łóżko. Słyszysz ? — 
szarpał mną — słyszysz? nie jakieś zaziębienie, ale 
ty, ty ! Żeby to me było miasto, tobym cię wziął za 
kark i zawlókł do niej, jalc kota!

— Proszę cię. Tylko nie zapominaj się.
— A teraz wiesz, po co przyszedłem —• wołał 

zapamiętale. Po to, żeby wyśmiać ciebie, wydrwić, 
żeby ci w oczy powiedzieć, że nie masz pojęcia co 
to jest człowiek, co to jest dusza, co to jest — głos 
mu zadrżał. Urwał.

— Ma gorączkę — rzekł po chwili złamanym 
głosem, nie unosząc się już więcej. To nic nie jest 
wielkiego. Minie. Zaziębiła się. Ale coś większego 
jest to, co pali ją  w duszy. Widzisz, przyszedłem.

(C. d. n.).

żołądek wzmacniające 
pastylki przeczyszczające.

Klinicznie, wypróbowane. Polecane i używane jako pewny ła-.
godny środek -przez najwybitniejszych profesorów i lekarzy. 

C e n a  j>iaśieika kor. 3*410 — PuułcISs© p r© lm e 7 0  hal.
Do miejscowości, w których by pastylek nabyć nie można, 

wysyła opłntui© za nadesłaniem należytośei. AgsotStebe „Zam
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Kongres panamerykański.
Drugi kongres panamerykański zebrał się d z i ś  

w Meksyku, a przedstawiciele wszystkich państw 
amerykańskich z wyjątkiem Honduras i Santo Do­
mingo, udali się już zeszłej uiedzieli na miejsce. Od 
czasu pierwszego kongresu panamerykańskiego w r. 
1889, nadzieje osiągnięcia celów, do których dążył 
sekretarz stanu Blaine, znacznie się zmniejszyły i 
inożna powiedzieć, że w Stanach Zjednoczonych dla 
drugiego kongresu nie wielki panuje entuzyazm. Pa­
nuje nawet pewna nieufność do niektórych członków 
kongresu, o których przypuszczają, iż nie mają wca­
le zamiaru przyznać Stanom Zjednoczonym pier­
wszeństwa w koncercie amerykańskim.

Co prawda, Amerykanie północni bardzo mało 
uczynili, aby pozyskać sobie południowców. Z ame­
rykańskiego związku celnego, do którego utworzenia 
dążył Blaine, nie można rozpoznać nawet rysów za­
sadniczych, gdyż traktaty wzajemne, które unia pół­
nocna pozawierała z państwami południowemi, w ko­
łach interesowanych nawet uważane są za mało sku­
teczne, a zwiększenia się handlu z danemi państwa­
mi nie przypisuje nikt tym traktatom, lecz natural­
nemu wzrostowi ludności i zwiększonym wskutek 
tego zapotrzebowaniom. Północno-amerykańska usta­
wa taryfowa nie wabi też zbytnio południowców, a 
zniesienie zawartych kontraktów za czasów Cleve- 
landa, działało jeszcze długo zniechęcająco.

Również i podjęty z wielkiemi nadzejami przed 
laty dwunastu plan połączenia północy z południem 
przy pomocy kolei żelaznej, jest tak daleki od wy­
konania, jak wówczas. W Meksyku pozostaje do wy­
budowania jeszcze 800 kilometrów, a w Kolumbii, 
Peru, Eąuadorze i Boliwii nie zrobiono jeszcze nic, 
aby doprowadzić do skutku bezpośrednie połączenie 
na przestrzeni 16.400 km. z Nowego Yorku do Bue- 
nos-Aires.

Nauczeni tem niepowodzeniem inicyatorowie 
drugiego kongresu panamerykańskiego, ułożyli jego 
program z większą ostrożnością, niż za pierwszym 
razem. Na pierwszym punkcib porządku dziennego 
znajdują się, co prawda „przedmioty obrad pierwsze­
go kongresu", ale dzieje się to tylko w celu utrzy­
mania pewnej ciągłości. Dalej mamy w programie: 
sądy rozjemcze, court o f claims, czyli stały trybunał 
do załatwiania odszkodowań między amerykańskiemi 
republikami, ochronę handlu, przemysłu i rolni­
ctwa, rozwój środków komunikacyjnych między nale- 
żącemi do związku państwami, regulaoye konsularne, 
portowe i celne, statystykę i wreszcie reorganizacyę 
międzynarodowego biura republik amerykańskich.

Program bardzo obszerny, punkt ciężkości spo­
czywa jednak w rozwoju handlu i przemysłu. Tego 
zdania jest także delegacya Stanów Zjednoczonych, 
której przewodniczący, Henry G. Davis z West-Yir- 
giuii, przed wyjazdem do Meksyku oświadczył, że 
wypracowane przez departament stanu dla delegatów 
stanu instrukcye kładą główny nacisk na rozwój 
handlu, środków komunikacyjnych i interesów ban­
kowych z innemi państwami amerykańskiemi.

Kwestya sądów rozjemczych będzie musiała być 
na kongresie traktowana z nadzwyczajną ostrożno­
ścią, gdyż państwa południowe są na tym punkcie 
bardzo drażliwe. Cliili naprzykład wprost odmówiło 
udziału w kongresie, jeżeli w programie nie będzie 
z góry zaznaczone, iż uchwały kongresu co do są­
dów rozjemczych będą się odnosiły tylko do przy­
szłych kwestyj spornych, podczas gdy Peru i Boliwira 
mają właśnie w tem interes, aby przed sąd rozjem­
czy powołać Chili, które obsadziło terytorya Tacna 
i Arica. Równie drażliwe są Kolumbia i Yenezuela, 
które teraz toczą między sobą wojnę. Yenezuela 
także nie myśli poddać się sądowi rozjemczemu.

Już teraz inożna powiedzieć, źe drugi kongres 
panamerykański nie będzie miał chyba innego rezul­
tatu, jak wystawa panamerykańska w Buffalo: wyra­
żenie życzenia, aby południowe i środkowe państwa 
amerykańskie żyły na dobrej stopie z potężnemi Sta­
nami Zjednoczonymi. Wykluczone też jest, aby 
nowy prezydent dążył do innych celów, jak do ro­
zwoju handlu północno-ainerykańskiego, gdyż jest 
energicznym zwolennikiem doktryny Monroego: „Ame­
ryka dla Amerykanów“, a pod tym względem liczyć 
może na poparcie wszystkich państw amerykańskich.

Panamerykanin jest przedstawicielem doktryny 
Monroego w najszerszem tego słowa znaczeniu. 
Żadnemu państwu europejskiemu nie wolno obsadzić 
choćby najmniejszego kawałka ziemi amerykańskiej, 
a panamerykanin dąży nawet do tego, aby wyprzeć 
z Ameryki państwa europejskie, które tam jeszcze 
posiadają jakieś włości, jak Anglia, Francya i Ho- 
landya.

Przy decyzyi o budowie Kanału między ocea­
nem Spokojnym a Atlantyckim polityka ta zostanie 
poddana pierwszej próbie praktycznej, gdyż aczkol­
wiek nie chodzi tu o zyskanie ziemi na kontynencie 
amerykańskim przez państwo europejskie, to jednak 
w interesie Stanów Zjednoczonych leży, przeszko­
dzić temu, aby Francya lub Auglia na mocy prawa 
traktatowego nie zyskała jakiegoś szczególnego wpły­
wu na mającym się wybudować Kanale.

Zebrany w Meksyku kongres pauamerykański 
być może dla uczestników jego pozostanie tak samo

bez rezultatu, jak poprzedni, dla państw europej­
skich jednak może być nową i poważną prze­
strogą

|  M A Ł Y  F E JL E T O N .

i ----------------------------------------------
M a g a zy n  p rzyszłośc i.

Siedzieliśmy wieczorem koło stołu. Kończyliśmy 
właśnie herbatę. W tem stół — stół ciężki, dębo­
wy — zaczął drgać i ruszać się. Byliśmy pewni, że 
jakiś duch z czasu Faraonów lub Juliusza Cezara 
zechce nam ciekawe opowiadać rzeczy, gdy nagle 
zaszumiało, zasyczało i na środku stołu pojawił się 
walec fonograficzny. Niebywała inuowacya spirytysty­
czna, lecz dorozumieliśmy się, co z tem zrobić. W sa­
dziliśmy walec do fonografu i jazda.

Z tuby fonograficznej wydobył się piskliwy głos 
1 oto słowo po słowie, co nam opowiedział.

* **
Lwów 3 lipca r. 2003. Journal parle. Mały 

fejleton reportera z dzielnicy piętnastej.
Ponieważ wskutek strejku w państwowej fa­

bryce komprymowanego gazu nutrytywnego, zabrakło 
tej pospolitej a najhygeniczniejszej potrawy, którą 
się wieczór żywimy, więc żona moja postanowiła za­
bawić się raz w kucharkę, na wzór naszych praba­
bek i zgotować na wieczór ryż na mleku z cyna­
monem.

Zabrawszy tedy naszą dziesięcioletnią Irenkę, 
udaliśmy się do magazynu centralnego na zakupno.

Magazyn centralny jest to blok domów żela­
znych ze ścianami aluminiowemi i szybami ze szkła 
elastycznego, gromadzący w sobie nictylko ryż, mle­
ko 1 cynamon, ale wszystkie mniej więcej handlowe 
artykuły świata. Zbudowano go na tem miejscu, 
gdzie przed stu laty stał t. z w. pasaż Mikolasoha, 
który uważano w swoim czasie za wyskok cywiliza- 
cyi. Sięga on od dawnej ul. Kopernika aż po za 
t. zw. pl. Chorążczyzny, a w górę na 16 pięter. Do­
stawszy się na naszych elektrycznych bicyklach 
firmy Zieleniewski i Sp. do czwartej bramy magazy­
nu (Irenka wybornie kieruje swym małym bicykli- 
czkiem), zostawiliśmy je we wstępnej hali i zanim 
weszliśmy do przedsionka, już nas odfotografowano 
i każde z nas otrzymało tuzin fotografii za darmo.

Fotografie te mają cel trojaki: naprzód są 
one podarunkiem dla zachęty gościa, potem mają na 
odwrotnej stronie plany oddziałów magazynu i ceny 
głównych artykułów, a nareszcie służą one policyi 
do rozpoznania winowajców, jeśli w magazynie 
kradną.

Ponieważ ryż, któryśmy chcieli kupić, znajdo­
wał się na dwunastem piętrze magazynu, więc wsie­
dliśmy do jednego z balonów „captif", które ciągłe 
w podwórkach magazynu w górę i nadół kursują i 
dostaliśmy się do oddziału żywności.

Lecz jeszcześmy z balonu nie wysiedli, gdy 
wtem rozległ się głos olbrzymiego dzwonu.

— Co to takiego ? — zapytałem konduktora.
— To znak, że za pięć minut rozpocznie się 

w cyrku gratysowe przedstawienie dla gości maga­
zynu — rzekł konduktor.

Zaledwo to usłyszała nasza Irenka, zaczęła 
wołać:

— Tato, tato! Ja  chcę być w cyrku!
Cóż było robić ? Rzekłem żonie, aby siadłszy 

na spiralny tramwaj elektryczny, _ który cały blok 
domów magazynowych okrążał, pojechała z Irenką 
na piąte piętro zachodniego traktu, gdzie był cyrk, 
a ja  tymczasem postanowiłem wyjechać na szesnaste 
piętro do bezpłatnej czytelni magazynu, aby prze­
glądnąć ldlka gazet.

Umówiliśmy się, żo po przedstawieniu cyrko- 
wem zejdziemy się w oddziale żywności, aby ryż 
kupić.

Czytelnia magazynu ma 6547 gazet krajowych 
i zagranicznych, a niektóre z bardziej poczytnych 
po 50 i 100 egzemplarzy. Oprócz tego wiszą wzdłuż 
ścian słuchawki, łącząco czytelnię z kabinami t. z. 
Journal yarle, gdzie ciągle ktoś zdaje sprawę z naj­
nowszych wiadomości kraju i zagranicy. Mówiąc 
między nami, są to zbyt często — jak i w dawnych 
wiekach — wymyślane plotki, aby tylko ludzi zain­
teresować.

J a  wziąłem do ręki Słowo Polslcie, organ, wy­
chodzący od 109 lat. Było to czwarte wydanie 
dzienne, bo pismo to wydaje numera bogato ilustro­
wane, co trzy godziny i zawsze zapełnione jest naj- 
nowszemi balono- i telefono-gramami. Usłużny gar- 
son czytelni podał mi wraz z gazetą lody, zamrożo­
ne na poczekaniu przy pomocy tryskającego z apa­
ratu płynnego powietrza. Dzięki tym wytryskom, 
było w czytelni całkiem chłodno, pomimo iż na dwo­
rze wskazywał termometr 22° C.

Choć bardzo lubię gazety czytać, zaczęły mi 
się jakoś oczy kleić; nie chcąc więc uledz pokusie 
drzemania, wyszedłem na balkon, aby rzucić okiem 
na miasto i okolicę. Przedmieścia Sichów, Żubrza, 
Hołosko i inne są jeszcze słabo zabudowane. Łączą 
je z miastem liczne mosty, rzucone przez kanał.

Mój Bóże! Co to o tym kanale przed stu łaty 
pisano! Dzisiaj, wobec odlatujących co pięć minut 
balonowych pociągów towarowych, zaczyna być ka­
nał, jako arterya komunikacyjna, coraz bardziej za­
niedbywany. Mało co więcej prowadzą na nim prócz 
kamienia, cegły i drzewa. Miejscami zasunęły go 
piaski i zarósł szuwarami. A co się tam żydków 
pluska, używając kąpieli. Rzecz szczególna, że te 
żydki, ten gmin żydowski, ze swoim kahałem, tal- 
muuem i t. d. jest dziś zupełnie takim, jak był przed 
stu laty. ,

Nie miałem czasu zastanawiać się dalej nad 
tyra twardym konserwatyzmem, bo zajęczał gruby 
głos dzwonu —■ i spuściłem się czempiędzej do od­
działu żywności.

Wkrótce pojawiła się tu i moja żona z Irenką.
Irenka, zarumieniona z radości, opowiadała mi

0 cudach cyrkowych. Najbardziej zaimponował jej 
żywy, prawdziwy koń, którego jeszcze nigdy nie wi­
działa, bo sztuki cyrkowe odbywają się pospolicie 
na koniach elektrycznych. Cyrk magazynowy należy 
do znakomitych i ma cztery żywe kouie, perę słoni
1 żyraf. Kuglarz japoński na nieosiodłanym koniu 
wydobywał z niesłychaną zręcznością mnóstwo pa­
czek z cukierkami z kapelusza i rzucał je pomiędzy 
dzieci. Irenka miała także paczkę bonbonów i chru­
pała je z radością.

Moja żona kupiła tymczasem 25 deka ryżu za 
15 halerzy, paczkę kondensowanego mleka za 10 ha- 
rzy i parę kawałków cynamonu za 5 halerzy. (Na­
zwa starożytna halerzy i koron utrzymuje się dotąd, 
choć wartość ich całkiem zmieniona). Sprawunków 
tych nie dano nam do ręki, leez za pomocą poczty 
pneumatycznej powędrowały wedle naszego życzeuia 
do bramy czwartej, gdzie się za nie zapłaci.

Gdyśmy wyszli na peron, spuszczono właśnie 
z szesnastego piętra pięć centnarów przeczytanych 
gazet, jako makulaturę, która idzie do drukarni, po­
łączonej z papiernią. Pojutrze będzie z tej makula­
tury nowy papier i nowa gazeta.

Wsiadłszy na tramwaj spiralny, spuszczaliśmy 
się na dół wzdłuż otwartych przepysznych wystaw, 
gdzie się najrozmaitsze towary prezentowały. Gdyś­
my mijali oddział kapeluszy damskich z piórami — 
bo jeszcze i w XXI. wieku kobiety się od nich nie 
odzwyczaiły — starała się żona moja wytłumaczyć 
mi, że jej kapelusz jest już bardzo nieświeży, ale ja  
zaczytałem się głęboko w jednym z inseratów, któ­
rymi był wagon zalepiony i udawałem, że nie słyszę. 
Lecz o dwa piętra niżej nie mogłem się już oprzeć 
mojej żonie, która się naparła, że w oddziale dro­
biazgów kupi 25 deka szpilek.

— Zlituj się, dziecko! — zawołałem — Na cóż 
ci tyle szpilek? Widzę ich mnóstwo w całym domu?

Ale żona moja była głucha na wszelkie uwagi. 
Zatrzymaliśmy się, i dopiero gdy kupiła pól funta/ 
szpilek, pojechaliśmy dalej.

Na dole, w bramie czwartej, zastaliśmy już; 
nasze sprawunki i raclmuki. Po uiszczeniu należy-' 
tości, podaliśmy nasz adres. Magazyn utrzymuje w*; 
ruchu 200 automobilów i odsyła wszystko do domu.' 
I  nasze pakiety zostały zatem szefowi automobilów, 
oddane.

Jużeśmy mieli odchodzić od okienka kasowego, 
gdy wtem kasyerka zawołała: <

— A! Gratuluję państwu! — i ze słowami te-\ 
mi wysunęła przez okno kopertę.

Moja żona wzięła do rąk kopertę i otworzywszy 
ją, wyciągnęła nowiuteńki banknot na 100 koron.

— Cóż to znaczy? — zapytała ze zdziwieniem?
— To znaczy — rzekła kasyerka — że pań-j

stwo jesteście dnia dzisiejszego stotysięczną partyą' 
kupującą, a każda taka partya otrzymuje z urzędu; 
premię stu koron.

Niespodzianka ta  była mi bardzo przyjemną. ! 
Chciałem już nawet wracać do oddziału kapeluszy 
z piórami ale jakoś nie wypadało, tem bardziej, że 
na czole mej żony widniał zawsze — miino banknotu 
stukoronowego — mars niezadowolenia.

U bramy wręczył mi jeszcze portyer cennik 
reklamowy. Jest to gruba książka ilustrowana, w 
imitacyę skóry szagrynowej oprawna., mieszcząca w 
sobie kilka nowel i poezyj naszych najmodernistycz- 
niejszych autorów, zawierająca uporządkowany dzia­
łami spis cen wszystkich artykułów magazynu, a 
nadto pięć przedziurkowanych, łatwych do oddarcia 
biletów wolnego wstępu do teatru i do łaźni.

Dosiedliśmy nareszcie „naszych rumaków sta­
lowych" — jakto w przeszłym wieku mówiono — i 
zrobiwszy jeszcze długi spacer przez miasto, wró­
ciliśmy do domu.

Sprawunki nasze były już dostawione. Żona 
moja, nie zdjąwszy kapelusza i mantyli, rzuciła się 
przedewszystkiem na półfuntową paczkę szpilek. 
Rozerwała pospiesznie karton, wysypała całą zawar­
tość na stół, przegartywała, aż wreszfeie z gniewem 
rzuciła karton na ziemię.

Domyśliłem się, o co chodziło. Zarząd magazynu, 
chcąc zachęcić gości do kupowania szpilek, których 
fabryki skartelował, wsadzał zawsze złotą 20-koro- 
nówlcę do jednej z paczek, yna sprzedaż wydanych. 
Moja żona, której się raz udało paczkę taką kupić, 
nie mogła się oprzeć pokusie, żeby i teraz szczęścia 
spróbować. Lecz fortuna nie dopisała. Zato na ka-

W.Primus&S.łglicki Materye na meble, portiery, story, firanki, dywany, tapety, meble sty- 
poiecają lowe, orzechowe i inachoniowe,

T , -r • u  ' » s o  oraz w łasną pracow nię tag»icerską, Batora wszettefte rotoóay w z a k re s  tejże wchodzące, jafe najsu-
A jW O W 9 J K i y i e l l O i l S i M  JL/5 m ienniej wyfcoiiuje. Próby isiateryi i  tapet ma żądan ie  wysyłamy franUo.
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żdej półce i w każdym stoliku mamy już teraz masę
sżpilek.

Nie bez złośliwości zapytałem tedy z miną 
niewinnego baranka: 

— No, moja duszko, i na cóż kupiłaś te 
szpilki ?

— Na ciebie! — odparła moja żoneczka — 
kiedy się zanadto w inseratach zaczytasz... 

PołoŻ3'łom uszy po sobie i czekałem już mil­
cząco na kolacyę. 

Ale w domu nie wiodło nam się tak, jak w 
magazynie. Kondenzowane mleko zbiegło — ryż się 
przepalił — a trudno było jeść sam cynamon. Na 
szczęście znalazły się w domu cztery sztuczne jaja, 
któremiśmy oszukali nasz apetyt. 

Moja żoneczka, pomimo stukoronowego ban­
knotu, poszła zła do łóżka — i . . .  

. . .  T r rr r r : Skończył się walec fonograficzny.
J . St.

Kronika miejscowa.
Lwów, 21 października.

J u tr o :
—  22 października. Wtorek, Korduli p. — Jakowa ap.
— Wschód słońca o godzinie 6 minut 35, zachód o godz. 4-

minut 51.

Z filozofii Prusa. W zapełnionej doborową 
publicznością, eleganckiej sali naszego Kasyna m iejskie­
go, w sobotę 19 b. m. o godzinę 7 ł/2 wieczorem, zua- 
jiy publicysta warszawski, p. Kazimierz K o r w i n - P i o -  
t r o  w s k i ,  wygłosił odczyt na rzecz funduszu budowy 
Jcolumuy Mickiewiczowskiej w e Lwowie. Prelegent mó­
wił: „O najogólniejszych ideałach życiowych, według
poglądów Bolesława Prusa", a zarówno treścią, jak i 
formą odczytu żywo zainteresował słuchaczy. Była to 
właściwie żywa i swobodna pogadanka —  to, co Fran- 
ruzi nazywają „konfereucyą" —  jasno i przystępnie 
traktująca przedmiot. Studyum Prusa „o najogólniej- 
szych ideał życiowych" uważa p. Korwiu-Piotrowski za 
najznakomitszą z prac warszawskiego m yśliciela. To 
synteza jego publicystycznej działalności, z przedziwną 
jusuością wyłożony i obszernie umotywowany cały sy- 
Btemat etyczno-społeczuy. Książka ta pojawiła się w ro­
ku ubiegłym i przeszła niepostrzeżenie. Prasa poświęciła 
jej kilknuasto lub kilkudziesięciowierszowe wzmianki, 
z księgarń rozchodzi się bajecznie wolno.

A jednak praca ta w każdym doinu polskim zna­
leźć się wiuua. „Postanowiłem więc —  mówił prele­
gent —  przyczynić się do jak najszerszego rozpowsze­
chnienia jej. I praguę być, nie powiem „apostołem" 
nauki Prusa —  zbyt byłoby to pretensyonalnem, lecz 
po prostu kolporterem, komiwojażerem tej jego książki. 
A szczęśliwym  się nazwę, gdy choć kilka lub kilkana­
ście osób z tak licznego grona łaskawych słuchaczy  
pachęcić zdołam do bliższego gruutowniejszego, bezpo­
średniego zaznajomienia się  z etyczno-społeczuymi poglą­
dami naszego m yśliciela-socyologa".

I z prawdziwą zręcznością szau. prelegent umiał 
w szczupłe ramy jednogodzinnej pogądauki wcisnąć 
kwintesencyę wcale obszernego studyum, dla treściwo- 
Ści wykładu nie poświęcając jednak bynajmniej jego  
jasności i zrozumiałości. Dodajmy do tego wytworną 
formę w ygłoszenia i swadę oratorską, a nic dziwnego, 
Żeśmy w p. Korwiu-Piotrowskim poznali w ielce utalen­
towanego prelegenta, który w zupełności zasłużył na 
gorące oklaski dziękujących mu słuchaczy.

Wieczór Kościuszkowski. Ku uczczeniu 84  
rocznicy śmierci Tadeusza Kościuszki urządziły wczo­
raj Towarzystwa katolickich robotników „Jedność“ i 
„Przyjaźń" uroczysty wieczór. Sala tych stowarzyszeń  
pnajdująca się w rynku 1. 9, stosunkowo dość duża, 
^apełniła się szcźeluie publicznością. Po dłuższem oko- 
■licznościowem zagajeniu, wypowiedzianem z werwą 
nrzez p. Józefa Baczyńskiego, nas tąpiły liczne produk­
uje wokaluo-muzyczuo-deklamacyjue.

Sztandar dla Ameryki. Polacy amerykańscy 
zwrócili się do naszej powieściopisarki p. Maryi Ko­
nopnickiej z prośbą, aby zajęła się sporządzeniem, t. j. 
wyszyciem  sztaudaru dla Tow. „Ludu polskiego* w Ame­
ryce. Sztandar taki będzie łącznikiem wychodźców  
z ziemią ojczystą. P. Konopnicka zwróciła się z całą 
sprawą do „Czytelni dla kobiet“. I właśnie w  sobotę 
odbyło się specyalnie w tym celu zwoiaue zgromadzenie 
członkiń czytelni dla kobiet. Uchwalono jednogłośnie 
prośbie braci z Ameryki zadośćuczynić.

Miejski zakład sierót, powiększywszy swoje 
ubikacye i budyuek o jedno piętro, powiększył także 
liczbę dziatwy tamże się wychowującej. Zwiększouym  
w ten sposób czynnościom naukowym i wychowawczym  
dwaj dotychczasowi nauczyciele nie są wstanie podo­
łać i dlatego postanowił magistrat przydać zakładowi 
trzeciego nauczyciela. Tym trzecim będzie jeden z by­
łych wychowanków zakładu. Także pod względem  urzą­
dzenia wewnętrzuego zaprowadzona ma być nowość, 
mianowicie oświetlenie gazowe we wszystkich salach  
z wyjątkiem sypialni dziatwy.

Obrazek kultury lwowskiej. Stara kwestya  
stróżów kamienicznych. Tyle się już pisało o tern, były 
nawet ankiety i w rezultacie wszystko po dawuemu. 
Z wyjątkami bardzo nielicznymi, typowy stróż lwowski 
m ieszka w norze ciemnej, cuchnącej, wilgotnej. Wyna­
gradzany zaś jest za usługę w kamienicy i u w łaści­

ciela kwotą śm iesznie małą. Przy ugodzie mówi taki 
właściciel domu:

—  Będziecie pobierali 2 zł., za co macie zamia­
tać kamienicę i usługiwać u muie. Ponadto macie 5 zł. 
od kawalera z II. piętra, czyli razem 7 zł.

—  Ta dobrze —  odpowiada biedny rębacz, któ­
remu chodzi o dach nad głową dla rodziny, bo z rę- 
bania drzewa trudno opłacić wszystko.

Nastąpiła tedy zgoda —  zaczyna się służba. Go­
spodarze obarczają coraz większerai robotami rodzinę 
dozorcy. Nieraz z powodu hawału roboty nie idzie stróż 
do rębania drzewa. Żoua, matka i córka piorą u go­
spodyni, a on zamiata i czyści schody. Tymczasem  
mieszkający na II. piętrze kawaler, widzi usługujących  
u siebie tylko rauiutko i to zaledwie na kilka minut. 
Nieraz biega kwadrans na dół i napowrót, chcąc kazać 
zapalić w piecu, ale nadaremnie.

—  Dziękuję wam za taką usługę, gdzie się eho^ 
wacie ?

—  U gospodyui, proszę pana.
—  Dobrze, aie i mnie m usicie usługiwać. Co 

wam płaci gospodyui?
—  2 zł.
—  A co robicie u niej?
— Wszystko —  rano czyszczę 14 par bucików, 

potem idę na kupno. Następnie robi się porządki i go­
tuje się. Po obiedzie m yje się naczynie i idzie z dzie­
ćmi na spacer. Wieczór znów przygotowuje się kolacyę 
i ścieli się państwu.

—  I to wszystko za 2 guldeny. Wobec tego ja  
powinienem wam płacić 10 et. m iesięcznie za podanie 
mi wody rano i posłanie łóżka.

—  Ta ano by tak! Ale wielmożny pan tego nie 
zrobią biednemu człowiekowi.

— Kto w ie? Jeżeli tak tanio robicie dla jednych, 
róbcie tak samo dla drugich. Idźcie do gospodyni, by 
wam podwyższyła płacę i dała na mieszkanie pokój 
taki, jak dla ludzi.

Stróż odchodzi. Po chwili hałas, krzyk, przekleń­
stwa. Przestraszouy Jan ucieka i kryje się w swej no­
rze. To wszystko za 2 zł. Tak dzieje się przy ul. Po- 
dlewskiego 1. 4.

Podubną dolą cieszy się we Lwowie tylko koń 
fiakierski. Stary, suchy, kulawy, jest kilkanaście godzin 
dziennie w służbie. Pseudo-powóz, jaki ciągnie, zupeluie 
do niego dopasowany. Wprost obrzydzenie siadać weń.

W Warszawie lustracye mieszkań stróżów odby­
wają się prawie co tygodniu, to też mieszkają oni 
w widnych, zdrowych pokojach. Przegląd koni i powo­
zów fiakierskich odbywa się kilka razy do roku z w iel­
kim dla publiczności i zwierząt pożytkiem.

U nas o czemś podobnem nie słychać.
K o n fisk a ta . Wczorajszy numer (36) Gazety 

Świątecznej, został przez prokuratoryę państwa, za 
ustęp z korespondeneyi wiedeńskiej, skonfiskowany. 
Redakcya Gazety zarządziła dzisiaj drugi nakład, cze­
go zaraz wczoraj, z powodu ustawowego spoczynku nie­
dzielnego, uczynić nie mogła.

T o y n b e e -H a il. Żydowski uniwersytet ludowy, 
o powstaniu którego już donosiliśmy, zaczyna swe wy­
kłady w najbliższą niedzielę. Pierwszą prelekcyę o po- 
wszechnern ubezpieczeniu wygłosi dr. Allerhaud. Itiau- 
guraeya wykładów, które na razie odbywać się będą 
w szkole freblowskiej zboru izraelickiego przy ul. Gro­
dzickich 6, nastąpi w sobotę 25 b. m. Każdy wieczór 
wykładowy, a będzie ich dwa, t. j. w sobotę i nie­
dzielę każdego tygodnia, będzie składać się z trzech 
części: deklamacyi, wykładu i muzyki albo śpiewu pie­
śni hebrajskich.

Podwyższenie kary i przeniesienie do za­
kładu karnego „Brygidki", upłynęły bardzo deprymu­
jąco na skazanego ks. Mardyrosiewicza. Posiwiał, w y­
chudł i wygląda jak szkielet, a w dodatku jest ciężko 
chory.

Towarzystwo rygorosantów odbyło w so ­
botę wieczór walne zgromadzenie, pod przewodnictwem  
prezesa dr. •Bałabąna. Towarzystwo to, jak się dowia­
dujemy ze sprawozdania, wzrasta z każdym ro­
kiem liczebnie i materyalnie. W ostatnim roku liczyło 
ono 188 członków zwyczajnych i 134 wspierających. 
Rozpożyczono między członków w ubiegłym roku 4700  
koron. Fundusz żelazny Towarzystwa wynosi 17 .000  
koron. Obecnie zajmuje się Towarzystwo najgorliwiej 
budową żydowskiego domu akademickiego. Na rok bie­
żący wybrano: prezesem Henryka Łoweuherza (junior), 
wiceprezesem  Gustawa Broinberga, a skarbnikiem Hen­
ryka Eiłego. Do wydziału w eszli: Leon Wolf, Maksy­
milian Apperman, Józef Mayer, Herman Gall, Leon 
Roieh, Emanuel Grobel. Maksymilian Herzig i Bettnau- 
er. Zwyciężyła lista syonistów.

W Tow. poiitechmczmem odbędzie się  
we środę 23 b. m. o 7 wieczorem dalszy ciąg dyspu­
ty o uchwałach ostatniego zjazdu przemysłowców  
w Krakowie. Referować będą pp. .* inż. Tuleja i prof. 
dr. Pawlik. Goście wprowadzeni przez członków, będą 
mile widziani.

dziennik urządza akademickie Koło To­
warzystwa „Szkoły ludowej" z początkiem listopada 
przy współudziale najwybitniejszych sił literackich i pu­
blicystycznych.

K osztow na, za.ba.wa.. Do Lwowa przyjechał 
konduktor kolejowy Dauiel Winnik i chcąc się zabawić 
zaszedł do szynkowni przy ul. Kazimierzowskiej pod
1. 20. Tam zrobili z nim znajomość dwaj nader uprzej­

mi panowie, Józef Rola i Albin Moroz i namówili goj 
do przeniesienia się „do iuuego lokalu14, gdzie możnaJ 
być swobodniejszym. Nastąpiła wkrótce zgoda i uda-; 
no się do ukrytej przed okiem władz potajemnej szyn-; 
kowni Natana Halperna przy ul. Sieniawskiej pod 1. 20.'

Tara objęli już rolę częstujących obaj łotrzykow ie:
0 spoiwszy Winnika, zaproponowali grę w karty, w k tó -! 
rej „pomagając szczęściu" za pomocą asów krytych; 
w rękawie itd. zabrali mu 112 koron. |

Winnik, otrzeźwiwszy się, udał się do policyi, która 
idąc za jego wskazówkami, aresztowała obu oszustów, 
pieniędzy jednak przy nich już nie znaleziono. Obaj^ 
aresztowani są uotowauymi w policyi rzezim ieszkami, i

Karambol. Chłopak rzeźuicki Saul Mark pędził 
tak nieuważnie wózkiem swym  przez ulicę Żółkiewską, 
iż najechał dorożkarza Nr. 104 i połamał mu dyszel. ■

Banda opryszków. Złodzieje lwowscy zaczy­
nają już chodzić po ulicach całem i szajkami i wzajem  
pomagają sobie w kradzieżach. Wczoraj w ul. Hetmań­
skiej banda taka, złożona z 6 drabów, otoczyła po 
8 wieczorem niespodzianie p. Zofię Punasiewicz, i gdy 
jeden z łotrów trącił ją, drugi, korzystając z przeraże­
nia napadniętej, wyrwał jej z kieszeni palta pulares, 
zawierający 13 kor.

Z Kasyna miejskiego. W piątek 25 i w so­
botę 26 b. m. o godz. 7 wieczorem przedstawienie 
amatorskie.

W ykazy statystyczne a urzędy para­
fialne. Wedle istniejących przepisów obowiązane są  
urzędy parafialne przedkładać do 15 dni po upływie 
każdego kwartału władzom politycznym wykazy staty­
styczne o ruchu ludności, t. j. urodzeniach, śm ierci i 
ślubach. W obrębie Lwowa wykazy rzeczone wpływają 
często po upływie terminu, a czasem zawierają pewne 
niedokładności.

Z tego powodu wysłał magistrat do wszystkich  
urzędów metrykalnych w miojsou okólnik, w którym  
zwracając uwagę na stan powyższy, wzywa do pilniej­
szego przestrzegania obowiązujących terminów.

Górą —  światło gazowe! Sieć rur przewo­
dzących gaz do oświetlania wzrasta z dniem każdym, 
wypierając zwolna naftę z najdalszych ulic miasta.

W roku bieżącym położono nowych rur gazowych  
12 kilometrów i 400 m etrów; w roku 1900 długość 
nowych rur gazowych wynosiła 16 kilometrów, razem  
przeto 28 kilometrów, czyli 28 .000  metrów bieżących. 
W cyfrze tej mieszczą się wprawdzie także ulice, 
w których stare rury zamieniono na nowe, o daleko 
większej średnicy, wszelako wcale pokaźna cyfra przy­
pada z owych 28 kilometrów ua ulice takie, gdzie 
światła gazowego dotąd nie było.

Pozostaje jeszcze wprawdzie sporo ulic, gdzie gaz 
znany jest tylkę z opowiadania, wszelako nie ulega  
wątpliwości, że, jeżeli sprawa pójdzie w tern samem  
tempie dalej, to do trzech lat gaz zapanuje w szech­
władnie na całym obszarze Lwowa, a latarnie naftowe 
należeć będą do zamierzchłych mytów, o których po­
jęcie będzie sobie można wyrobić chyba z okazów pa­
miątkowych, jakie w muzeum historyczuem miejskiem  
będą może zachowane.

Stan powietrza. W południe wskazywał ter­
mometr 4 -1 l u R.

K r o n ik a  p o lic y jn a .  W łaścicielowi realności pod l  
341 w Kiepurowie, p. Franciszkowi Karpińskiemu, skradziono 
w dniach ostatnich 50 gołębi. Wczoraj poznał jednego z nich 
na targu w rękach murarza, W ładysława Ramsa, którego are- 
sztpwano. — W ulicy Zielonej pod 1. 2. otworzono mieszkanie 
p. Feliksa Dołkowskiego i zabrano mu z biurka dwa srebrne 
lichtarze i dwie zarzutki zimowe. — W ulicy Lwiej pod 1. 1. 
przytrzymano na ganku notowanego złodzieja, Hermana Bern- 
felda, w chwili, gdy kradł stamtąd żelazko krawieckie.— W ulicy 
Machabeuszów, aresztowano notowanego złodzieja, Antoniego 
Leszczyńskiego, który chciał tam sprzedać trzy blaszane baniaki, 
pochodzące z kradzieży u p. J. A. Baczewskiego, — W ulicy 
Bóżniczej przytrzymał krawiec Grosstern złodzieja, Indę Schną,, 
w chwili, gdy mu wyjmował pugilares z kieszeni. :

Z n a lez io n o . W ulicy Kazimierzowskiej znalazł p. J .J 
Brąglewicz zamkniętą torebkę płócienną i złożył ją w policyi.— 
W Rynku znalazł żołnierz policyjny Sawczak pęk kluczy na sta- 
lowcm kółku.

Kronika krajowa.
Akademia umiejętności w Krakowie.

Dnia 14 btn. odbyło się posiedzenie wydziału matema" 
tyezno-przyroduiezego, na którem członek Kostaueęki 
referował pracę p. A. M. Przesm yckiego p. t.: „O paru 
rodzajach pierwotniaków pasorzytujących w e  wrotkach".
1 pracę p. E. Godlewskiego (jun.) p. t. „O rozwoju 
tkanki mięsnej". Czł. Natanson przedłożył własną pra­
cę p. t. „O prawach zjawisk dyfuzyjnych", a czł. Kar- 
liński referował pracę p. K. Szulca p. t. „Grady w Ga- 
licyi*. Czł. S. Niem eutowski przedstawił w łasną pracę 
p. t. „O pochodnyclt bifenylu".

Pomnik Bartosza Głowackiego stanie  
w Tarnobrzegu. Inicyatywa wyszła od chłopów i mało- 
mieszczau tamtejszych.

Gdyby Ibsen żył w Galicy i. W szystkie  
dzienniki doniosły o oiężkiej chorobie w ielkiego pisa­
rza, który obok dowodów współczucia ziomków, otrzy­
muje lekarstwa i stare wina n a  k o s z t  r z ą d u  n o r ­
w e s k i e g o .  Otóż znanemu feljetouiście krakowskie-j 
mu p. K. B. nasunęło się mimowoli p y ta n ie , jakby1 
z takiej pomocy rządowej korzystał Ibsen, gdyby żyłj 
w Galicyi i jakby machinę biurokratyczną uprosić, aby 
fakt taki możliwy był u nas? Sytuacya przedstawia-) 
łaby się w obecnych warunkach następująco : !

MHf A li  A W i l l  a  (Moszcz dalmatyński słodki)
w IP  UL J itJ lj. l i J l f  MEaBBŁafflgB8BŁI
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P. delegat wnosi o wyasygnowanie z funduszów 1 
rządowych 2000  koron na koszta kuracyi wielkiego  
pisarza. Namiestnictwo „w częściowo przychylnem za­
łatw ieniu44 wnosi, aby dyrekcya krajowa skarbu w y­
asygnowała na ten cel 1500 koron. Taż dyrekcya żą­
da od dyrekcyi policyi wyjaśnienia, jaką p. Ibsen ma 
opinię polityczną? Dyrekcya polieyi wyjaśnia, że pan 
Ibsen nie jest skoncentrowanym demokratą, zaczem  
kraj. dyrekcya przedkłada wniosek ministerstwu finan­
sów na wyasygnowanie —  1000 koron.

Sprawa leży w ministerstwie pół roku, opinia 
publiczna upomina się o załatw ienie, literaci wnoszą 
petycyę, Koło polskie postanawia przedewszystkiein za­
łatwić „konieczności państw owe“. Demokraci, popiera­
jący p. Ibsena, dostają w Czasie admonicyę, że „de­
monstrują, szukają popularności, utrudniają położenie 
Koła polskiego* itd. Wiec gości w Zakopanem popiera 
zwołauie wieców dla przynaglenia m inisterstwa do za­
łatwienia sprawy p. Ibsena, dzienniki piszą o tem co­
raz w ięcej, Niem cy protestują przeciw nowemu poda­
runkowi dla G alicyi, żądają „iuuctim“ ze sprawą żą­
danej przez siebie niepotrzebnej kolei.

Nareszcie m inisterstwo asygnuje 500 koron, akta 
wędrują po niejakim czasie do Lwowa, wreszcie kra­
jowa kasa filialna zawiadamia p. Ibsena, iż może oso­
biście lub przez pełnomocnika, wykazującego się lega- 
lizowanem pełnomocnictwem za ostemplowauym kwi­
tem i przedłożemiein świadeetwa lekarskiego, potwier­
dzonego przez fizyka, i za odpisauiem na asyguaoyi 
odebrać 500  koron w 5 miesięcznych ratach z dołu —  
poczem woźuy zwraca uiedoręczouą asygu acyę, ponie­
waż adresat tymczasem zmarł i nie jest w policyi 
meldowany.

Wiec polski w Czerniowcach odbędzie się 
w najbliższej przyszłości, celein obmyślenia skutecz­
nych środków obrony 30-tysięczuej ludności polskiej na, 
Bukowinie.

Wiadomości kościelne. A r c h i d y e c e z y ^
l w o w s k a  obrządku łacińskiego: Odznaczony usu
Expcs. cauon. ks. Piotr Weredyński, wicerektor sem. 
kleryków. Iustytucyę kauouiczuą otrzymali: ks. Izydor 
Kuuaszowski na Żółkiew. D y e c e z y  a p r z e m y ­
s k a  obrz. lać.: Przywilej noszenia Rokiety i Manto- 
ietty otrzymali: ks. Stanisław Fałęcki, katecheta przy 
c. k. gimnazyum w Jaśle, ks. Edmund Madejski, prob. 
w W ysokiej. Odzuaczeui Expositorio canonicali: ksiądz 
Jan Szura, prob. w Łubieuku, ks. Józef Tokarski pro­
boszcz w Trzebosi. Instytuowani: ks. Karol Kremeuto- 
wski, prob. w Święcanach na kanonię przy łać. kapit. 
katedralnej, Wojciech Janusz, administrator w Czysz- 
kach ua probostwo tamże.

Egzamin koukursowy ua proboszczów złożyli: ks. 
Tomasz Kapiuowski, wikary w Żołyni; ks. Władysław  
Kędra, wikary w Święcanach: ks. Ignacy Krysakowski, 
wikary w Grodzisku; ks. Stanisław Kulig, proboszcz 
w Radymnie; ks. Stanisław Kwieciński, senior kolegium  
wikarych w Przemyślu; ks. Antoni Majewski, wikaryusz 
w Komborui; ks. Stan. Niepokoy, wikaryusz w Bieczu; 
ks. Michał Siedleczka, wikaryusz w Dylągowy; ks. Do- 

. minik Urban, wikary w Polny; ks. Adam Wesoliński, 
wikary w Kołaczycach; ks. Józef Woyuar, wikary w Lu- 
buszy; ks. Mikołaj Wróblewski, prob. w Górnem.

Przeniesieni: ks. Jan Cetnarowicz z Leżajska do 
Tarnowa.

W ystawa budowlana w Krakowie. To­
warzystwo techniczne krakowskie powzięło zamiar 
urządzenia w r. 1902 krajowej wystawy budowlanej, 
obejmującej produkowane w kraju przedmioty budo­
wlane od materyału surowego począwszy —  na okuach 
i wykwintnych wyrobach stolarskich skończywszy. 
Sprawa ta, którą referuje iuż. Rolle, będzie przedmio­
tem obrad na pouiedziałkowem posiedzeniu.

System „zaprzeczania" urzędowego bywa 
w Galicyi stosowany nietylko niepotrzebnie, ale ze szko­
dą dla interesów ogółu, ile razy wybuchnie epidemia. 
Zamiast ogłosić natychmiast, żć epidemia istnieje i 
zdwoić tem czujność m ieszkańców, władze zaprzeczają 
zwykle jej pojawieniu się , tak, jakby się  choroba dała 
w jakikolwiek ąficyaluy sposób „zatuszować*. Tak się 
stało się właśnie z wybuchem szkarlatyny w Stanisła­
wowie, o której korespondenci nasi już donosili w Sło­
wie PolsHem, a której gorliwie zaprzeczono z urzędu. 
Obecnie już nawet władze przyznały, że szkarlatyna 
istnieje, zarządziły zamknięcie szkół ^ustanowiły umyśl­
ne komisye sanitarne, któryoh obowiązkiem jest w szy­
stkie realuości w m ieście zbadać, czy znajdują się 
w  nich chorzy ua szkarlatynę, i czy są czysto utrzy­
m ywane. W razie nieporządku m agistrat zarządza oczy­
szczenie realuości z urzędu. Pożądaną byłoby rzeczą, 
aby m ieszkańcy m iasta przyszli władzom z pomocą, 
donosząc o każdym podejrzanym wypadku choroby i 
o każdem niezastosowaniu się do przepisów sanitarnych.

Stanisławów. Stowarzyszenia nasze zabrały 
się  po feryach letnich do pracy. „Uniwersytet ludowy4* 
im. Mickiewicza zorganizował już szereg wykładów ua 
sezon zimowy. Dotychczas przyrzekli wykłady w szyscy  
ci prelegenci miejscowi, którzy wykładali w latach 
ubiegłych, oprócz tych zaś pozyskał tutejszy „Uniwer­
sy te t44, kilka sił nowych i bardzo cennych. Oprócz tych  
wykładać będą także prelegenci lw ow scy: iuż. Libań­
ski, iuż. Urbanowicz, architekt Mokłowski, Jau Kaspro­
wicz, dr. Hankiewicz i inni.

Rozpoczęło także swoją cichą pracę i Towarzy­
stwo „Szkoły ludowej". Koło m ęskie tego Towarzystwa 
zajmuje się od szeregu lat tępieniem  analfabetyzmu 
przez urządzanie kursów po odległyoh przedmieściach. 
W łaśnie otwarto dwa takie kursa. Jeden w Kuihyuiuie 
kolonii, drugi , zaś w Kuihyuiuie w si. Na pierwszy  
z nich, wpisało się zaraz w pierwszym tygodniu nauki

ośmnastu robotników kolejowych, na drugi zaś dwu­
dziestu czterech parobków wiejskich. Rezultaty pracy, 
tej są widoczne. Wielu z pomiędzy dawniejszych  
uczniów tych kursów, nauczywszy się sztuki czytania, 
pisania i rachowania, oirzymało przy kolei, lepsze wa- 
ruuid bytu przez uzyskanie wyższego wynagrodzeuia.

Kursa tutejsze dla dorosłych analfabetów są w ten 
sposób urządzone, że obejmują cały plau nauki. Istnieje 
kurs niższy i wyższy i nauka trwa, stosownie do zdol­
ności ucznia, dwa i trzy lata, póki dorosły taki anal­
fabeta istotnie czytania pisania i czterech działań ra­
chunkowych się nie nauczy. Po skończeniu nauki w y­
chodzi uczeń taki z kursów z świadectwem , dającem  
mu możność dostania lepszego kawałka chleba.

Kursa „na kolonii* prowadzi od kilku już lat k ie­
rownik tamtejszej szkoły p. Onysymów, kursa zaś 
w Kuihyniuie wsi, które po raz pierwszy tam otwarto 
w tym roku, kierownik tamtejszej szkoły p. Bojakow- 
ski. Oprócz kursów dla analfabetów założy Towarz. 
„Szkoły ludowej* w tych dwóch m iejscowościach tak­
że bezpłatne czytelnie.

Onegdaj odbyła się w m a g i s t r a c i e  k o u f e -  
r e n c y a  s a n i t a r n a ,  w której wzięli udział starosta 
p. Prokopczyc, burmistrz dr, Nimhin, fizyk powiatowy 
dr. .Teodorowicz i lekarz miejski dr, Drzewicki. Przed­
miotem obrad była dalsza walka ze szkarlatyną. Uchwa- 
louo najsurowsze środki prezerwatywne. Ubogim roz­
daje się bezpłatnie środki desiufekcyjne. W wypadkach 
śmierci przeprowadza się przymusowo najściślejszą de- 
siufekcyę mieszkania i wszystkich ruchomości. Dr. Drze­
wicki w towarzystwie jednego urzędnika magistratu, 
chodzi od domu do domu celem przekonania się, czy 
gdzieś nie tają epidemii i zarządza wszędzie środki 
ochronne. Pozamykano o ś m u a ś c i e ( ! )  chajderów, oraz 
te wszystkie sklepiki, gdzie tylko szkarlatyna się poja­
wiła. W teu sposób prowadzona akcya, musi być uwień- 
ozoua pomyślnym skutkiem i niewątpliwie skończyć się 
powiuua stłumieniem zupełnem choroby. Idzie jednak 
o zabezpieczenie się od w si, gdzie władze sanitarne 
m iejskie władzy już uie mają, tam zaś hula epidemia 
niemal bezkarnie. W Jezupolu pobliskim grasuje ta 
choroba uiepohamowanie, a nawet w najbliższem na- 
szem sąsiedztwie, w Kuihyuinie „ua Górce44 i w Opry- 
szowcach jost do zanotowania mnóstwo wypadków. 
Tam zatem należy akcyę zwrócić z szczególną troskli­
wością, stamtąd bowiem grozi wciąż niebezpieczeń­
stwo.

Za duszę Tadeusza K o ś o i u s z k i  odbyło się  
w czwartek żałobne nabożeństwo w tutejszym  kościele 
faruym. Urządziła ją tutejsza młodzież patryotyczua. 
Podczas mszy żałobnej śpiewał i grał na skrzypcach ar­
tysta opery lwowskiej p. Ludwig.

Stryj, 20 października. Staraniem tutejszego 
oddziału Uniwersytetu ludowego odbywają się od m ie­
siąca każdej niedzieli wykłady popularne. Dziś odbył s ię  
drugi z rzędu wykład p. Bertolda M e r  w i n a  o współ­
czesnych poetach polskich z szczególnein uwzględnie­
niem Kasprowicza i W yspiańskiego. Około 500  słucha­
czy, przeważuie kobiet, przysłuchiwało się tym w y­
kładom.

D zisiejsze wybory do Kasy chorych zakończyły  
się walnem zwycięstwem  robotników. Jednogłośnie 
przeszła lista, postawiona przez orgauizacyę robotniczą. 
Radość też panuje wśród pracującej rzeszy ogromna 
z powodu tego zwycięztwa.

Ottynia. W sąsiedniej gminie W oroua, wybuchła 
dyfterya i szkarlatyna. Z powodu tego zamknięto tam 

. szkołę.
Tłumacz. Wieś Bukównę, należącą dawuiej do 

Potockich, kupili ua licytacyi włościauie, ofiarowawsźy 
za nią 158.000 koron. Kupno to przyszło do sk u tk u ją  
staraniem parocha m iejscowego ks. Woyuarowskiego.

N a  polowaniu. W lasach majątku Wierzcho­
sław ice, należącego do ks. Sanguszki, tamtejszy le ­
śniczy p. Sławiński, zastrzelił jeleuia, który w ażył 
120 kg.

Zakopane, 18 października. Zawiązuje się tu­
taj za im eyatywą wójta zakopiańskiego p. Sieczki. 
„Klub woźniców*.

Sambor. Szerzenie oświaty między ludem i kla­
sami praeująeemi przez zakładanie czytelń i szkół dla 
analfabetów, ochrona ludności polskiej na kresach od 
wynaradawiania przez zakładanie szkół polskich, oto 
cele Tow. „Szkoły ludowej*.

Szkół na kresach założono już kilkanaście, a m ię­
dzy niemi wspaniałą szkołę bialską,

I w naszej okolicy ludność polska wynaradawia 
się w gminach, w których stanowi mniejszość, gdzie 
więc dzieci polskich chłopów chodzą do szkoły z języ­
kiem wykładowym ruskim. Stupnica, której groziło ta­
kie wyuarodowienie, otrzymała klasę polską równo- 
rzęduą, a zarząd główny Towarzystwa udzielił gminie 
zasiłku w kwocie 300  koron. Jeszcze w iększe niebez­
pieczeństwo wynarodowienia grozi w zapadłym kącie 
położonej osadzie Zady. Koło Samborskie Towarzystwa 
„Szkoły ludowej* mogłoby przyjść w pomoc tej bie- 
duej polskiej ludności, gdyby posiadało w iększe środki. 
Niestety liczy tylko 100 członków, płacących rocznie 
po 2 korony, z czego pokrywa koszta utrzymania bez­
płatnej wypożyczalni, a pozostającą kwotę odsyła za­
rządowi głównemu.

Wydział Koła zwraca się tedy do patryotycznych 
m ieszkańców miasta Sambora i okolicy z prośbą, aby 
zapisywali się na członków Towarzystwa. Władka ro­
czna 2, korony chyba nikogo nie zuboży; kto może, 
niech płaci więcej.

Wkładki lub jednorazowe datki ua cele Towarzy­
stwa, najwygodniej przesłać przekazem pocztowym na

ręce przewodniczącego Kola, dr. Tomasaewskiego, dy­
rektora gimnazyum w Samborze,

R ękop isó iu  d ro b n y c h  r e d a k c y a  nie z w ra c a .
R ę k o p is y  i  l is ty  w sprawach r e d a k c y j i iy c h  prosi­

my posyłać pod adresem: Redakcya Słowa Polskiego, Lwów, 
zaś listy tyczące się p r e n u m e r a ty ,  o g ło szeń , odbioru pisma 
i t. p. pod adresem: A dm inistracya Słowa Polskiego

N a  w sze lk ie  z a p y ta n ia  odpowiadamy tylko po otrzy­
maniu 10 hal. marki lub karty korespondencyjnej.

N a szy c h  p re n u m e r a to ró iu  p r o s im y ,  a b y  p r z y  
za m ó w ie n ia c h  p o d a w a l i  w y r a ź n e  i  d o k ła d n e  a d r e ­
s y .  Przekazy pocztowe otrzymujemy zwykle trzeciego dnia, przy 
reklamacyach prosimy to uwzględnić.

R e k la m a c y e  g a ze t  nie podlegają opłacie pocztowej.
A g e n tó w  do zbierania ogłoszeń nie wysyłamy, Prosimy 

umawiać się o nie w p ro s t z  a d m in is t r a c y ą  p r z y  ulicy 
C h o rą zc zy zn y  l. 17 . T elefon  541 .

Z w r a c a m y  u w a g ę  czytelników naszych na G azetę  
św ią te c zn ą ,  która wychodzi we Lwowie w  niedzielę o godz. 
8 r., a  n a  p r o w in c y ę  dochodzi w  p o n ie d z ia łe k  rano, za­
tem w dniu, w którym nie xna innego p o lsk ieg o  c za so p ism a  
p o lity c zn e g o .

Warunki prenumeraty w ogłoszeniach.
Z m a r li :
W Kołomyi Józef Kraft, om. kapitan, lat 66; Ignacy Tę- 

czarowski, em. kasyer pocztowy, lat (i6.
W Paryżu Leonia z  Sapiehów hr. Czacka.
W Warszawie Marya Dzierżyńska, żona kandydata adwo* 

kackiego w Rzeszowie.
W Maksymowicuch pod Samborem August Swiątkiewicz 

rządca dóbr, lat 42.

Szkoła kroju Eugeni Wockerówuej przeniesio­
ną została ua ul. Kopernika 1. 8 II. p.

Zapiski literackie i artystyczne.
R e p e r tu a r  te a tru  m ie jsk ie g o  ive L w o w ie :
W poniedziałek 21 b. m.: „Flipota*, komedya w 3 aktach 

Juliusza Lemaitre'a. Przedostatni gościnny występ Kazimierza 
Kamióskiego, występ Gabryeli Morskiej i Józefa Popławskiego

We wtorek 22 b. m.: „Klub kawalerów*, komedya w 3 
aktach M. Bałuckiego, występ Pauliny Wojnowskiej i Gabryeli 
Morskiej.

We środę 23 b m.: „Łapownicy*, komedya w 5 aktach 
Aleksandra Ostrowskiego; ostatni występ Kazimierza Kamińskiego, 
występ Pauliny Wojnowsluoj i Gabryeli Morskiej.

We czwartek 24 bm : „Trzy życzenia* operetka w trzech 
aktach Ziehrera, z panną Jadwigą Mrozowską w roli Lotti.

W piątek 25 bm.: „ " W a lk o f y  li“, komedya w 4 aktach 
Hermana Sudermana, z p Wolćńskim w roli Kesslera.

W sobotę 26 bm. po raz pierwszy: „Kierownik szkoły*, 
(Flaschmann ais Erzieher), komedya w 3 aktach Ottona Ernsta, 
tłómaczył M. Sachorowski.

Z  te a tru . We wtorek ku uczczeniu pamięci znakomite­
go komedyopisarza Michała Bałuckiego, daną będzie jedna z je­
go najświetniejszych komedyj pt. „Klub kawalerów" z udziałem 
pierwszych sił naszej sceny. P. Kamiński kończy w  tym tygo­
dniu gościnne występy i we środę pożegna się z naszą publi­
cznością w swej świetnej kreacyi Jusufa w komedyi „Łapo­
wnicy*.

Sezon operowy rozpoczyna się, jak już douo* 
siliśtny, w pierwszych dniach listopada, a będzie 
to sezon prawdziwie i pod każdym względem w spa­
niały.

Inauguracyę jego utworzy wznowienie „Manru* 
z nieprześoignionym B a n d r o w s k i r a  w party i tytuło­
wej. Partyę Ulany śpiewać będzie tym razem ulubie- 
uica naszej publiczności, p. Irena B o h u s s ó w n a ,  
w partyi zaś “Ady zapowiedziane są debiuty dwóch po­
czątkujących wprawdzie, ale niezwykle utalentowanych 
debiutantek.

Lwów ujrzy w bieżącym sezonie opery rodaka 
naszego, zam ieszkałego w Petersburgu, Erazma D łu­
skiego p. t.: „Urwasi“. O rzeczy tej, znanej już nad 
Newą z wyjątków, wykonanych ua estradach koncerto­
wych, wyrażają się pisma tamtejsze niezmiernie po­
chlebnie. Zarówno o rzeczy samej, jak o jej twórcy, 
pouczy czytelników oryginalna nasza korespondenoya 
petersburska, o którą postaraliśmy się  i którą podamy 
w jednym z najbliższych numerów. Dziś zazuaczamy 
tylko, że „Urwasi* ma w szelkie warunki po temu, aby 
stać się wielkiem clou sezonu.

Jakkolwiek orkiestra już w zeszłorocznym skła­
dzie zyskała była powszechne uznanie, Dyrekcya w dą­
żności swej do ulepszenia, do postępu, uznała za rzecz 
potrzebną, zreorganizować ów korpus. Próba parę dni 
ternu urządzona ad hoc przez maestra Spetriuę do­
wiodła, że dzięki reorganizaeyi, obsada w pewnych  
instrumentach została zuacznie wzmocnioną, a ogólny 
poziom orkiestry podniósł się niewątpliwie.

Repertuar dramatyczny. Podaliśmy w so­
botę aprobowany przez komisyę teatralną repertuar 
dramatyczny sezonu zimowego. Owóż w uzupełnieniu 
zaznaczyć tu wypada, że repertuar óv7 obejmuje tylko 
prace już ukwalifikowane do wystawieuia. Dyrekoya ma 
jednakże pouadto wiele innych utworów, a w ich rzę­
dzie kilka bardzo nawet wybitnyoh, które jednak są 
jeszcze w czytaniu i tylko dla tego nie zostały wata- 
wionę w repertuar.

„Piastowi wielbiciele prawdziwego talentu44. 
Taki napis miała szarfa wieńca, który wśród burzy 
oklasków wręczono na wczorajszem przedstawienia 
„Popiela i Piasta" p. Solskiemu. Znakomity artysłir 
otrzymał nadto wspaniały kosz kwiatów —  a w tym  
wypadku nie było ich za w iele i w szystkie były do­
brze zasłużoue zarówno pracą sumienną zaw sze, jak  
talentem niepospolitym, który np. w roli Piasta serdę- 
czną nutą chwycił wszystkich za serca.

Z teatru. Dwa ostatuie dni były dla naszego  
teatru złotodajnymi. Trzy przedstawieuia kompletnie 
wysprzedauo. Wczoraj dawano „W esołą dwójkę” i Ro­
m anowskiego „Popiela i Piasta". W sobotę wznowiono 
„Bogatego wujaszka", w  którym w  roli zbankrutowa­
nego hrabiego wystąpił p. Kamiński i dal pod każdym



„SŁOWO POLSKIE" Int. 498 z dniu 22 października 190L

wHgtędsm znakomity i skończenie artystycznie opraco­
wany typ. Publiczność nie szczędziła ulubieńcowi sw e­
mu oklaskow i kwiatów.

Teatr ludowy. Jak wiadomo rozpisał swego  
czasu Wydział krajowy ankietę w sprawie zorganizo­
wania teatru ludowego w Gałicyi, zasięgając w tym  
celu opinii najkompetentniejszycli ludzi w kraju i za­
granicą. Nadeszło mnóstwo odpowiedzi. Obecnie w szyst­
kie odesłano z Wydziału krajowego do dyrektora Pa­
wlikowskiego z prośbą, aby na ich podstawie sformu­
łował ostateczne wnioski.

Teatr lubelski wystawił, jak donosi Gazeta 
lubelska, starą, a prawdopodobnie niegraną nigdzie ko- 
m edyę'Franciszka Zabłockiego, p. t. „Doktor lubelski". 
Akcya tej komedyi toczy się w osadzie Wieniawa pod 
Lublinem.

R o z m a ito ś c i.
Artyści i recenzenci. Gazeta Polska zamie­

szcza p. t. ,,Drażliwość“ szereg następujących dialo­
gów satyrycznych, które mają malować stosunki, pa­
nujące w  W arszawie pomiędzy artystami teatru i re­
cenzentami:

I.
Aktor A. (do sprawozdawcy teatralnego): —  

„Chcesz pan jednem pociągnięciem pióra zdruzgotać 
moją całą karyerę artystyczną...“

Sprawozdavzca teatralny. —  „Piszę szczerze to 
trudno... “

Aktor Ar. —  „Szczerze!... (śmieje się ironicznie). 
Mam całe zastępy kolegów, którym już kością w gar* 
dle stanęły pańskie receuzye i którzy dawno ostrzą 
ua paua zęby... W ystąpimy z protestem publicznym... 
Ogół czytujący oceni pańską szczerość!..."

II.
Aktorka B. (do tegoż): —  „Nie tacy, jak pan, 

krytycy przez lat dwadzieścia uznawali inój talent do 
ról naiwnych, to też kpię sobie z pańskiej powagi. 
J e s te ś  pan brutal, wyrażając się grzeczuie..."

Sprawozdawca teatralny'. —  „Proszę pani..."
Aktorka Br. — „Piszesz pan, że czas już w iel­

ki przejść mi do ról szlachetnych matek... Zanadto 
ceuię godność osobistą, ażeby powiedzieć panu to, na 
co zasługujesz... Rozprawi się z panem syn mój i wy­
nagrodzi sowicie za uchybienie matce..."

IIL
Balleryna G. (do tegoż): —  „Nie podobają się 

panu moje nogi... Taak !... Otóż powiem panu, że jeśli 
uznajesz aogi moje za nieodpowiednie do tańca, to 
wkrótce przekonasz się  pan, że mam —  szerokie 
p le c y ../

Sprawozdawca teatralny: —  „Łaskawa pani..."
palleryna Cr. —  „Łaskawy panie, nie ja z ba­

letu, ale pau wylecisz z redukcyi!.. Zobaczymy, kto 
Biluiejszy*..“

IV.
Śpiewaczka JO. (do tegoż): —  „Za wczorajszą 

recenzy§ podziękuje pauu osobiście jedeu z moich pro­
tektorów— ten paua nauczy, jak się pisze krytyki te­
atralne ••••

V.
Śpiewak E. (do tegoż): —  „Sądzisz pan, że głos 

zaczyna^ tracić?! Tak się pauu zdaje... No to wiedz 
pan, że nie tracę energii w pięści..."

Sprawozdawca teatralny (wzburzony): — „Co to 
ma zn a czy ć? !“

Śpiewak Er. —  „To ma znaczyć, że pomimo 
całej swej delikatności umiem powybijać wszystkie 
zęby

Klubowcy W koronach. Niespodziewanie 
ukazał król Leopold belgijski w paryskim Jockey- 
klubie, którego członkiem jest od lut trzydziestu. Przy­
jęto go jak każdego innego członka, to też mógł, jak  
każdy iuny zwykły śmiertelnik zjeść obiad przy wspól­
nym stele klubowym. Tradycya klubu wymaga, aby 
różnica, jaka istnieje między książęcymi członkami a 
ich kol08'amL w salonach klubu nie była wcale zazna­
czona. Może właśnie ta zwykle ua dworach nieznaua 
p o u f a ł o ^  przyciąga tam głowy koronowane i jest po­
wodem, że kluby paryskie liczą najwięcej członków  
krwi królewskiej.

Jockey -k łu b , który zaszczycił swoją wizytą król 
Leopold, nie stoi pod tym względem  na czele klubów 
paryskich. Obok monarchy belgijskiego znajdujemy na 
jego liście tylko króla Edwarda VII. i następcę tronu 
duńskiego* Natomiast Cercie de V Union artistigue, 
zwany zwykle VEpatant, liczy wśród członków 4 królów 
i tyluż książąt. Prócz królów Edwarda i Leopolda, 
których ru® braknie prawie w żadnym arystokraty­
cznym klubie , zalicza VEpatant do swych członków  
Bzwedzkiego i portugalskiego, w ielkiego księcia Miko­
łaja Mikolajewicza rosyjskiego, księcia Cambridge, in­
fanta don Antonia orleańskiego i księcia Chartres. 
W szyscy ci dostojui członkowie ukazują się w klubie 
bardzo rzadko.

Były jednak czasy, w których królewscy gracze 
byli w klubach paryskich codzienuymi gośćmi. Gdy 
król Edward był jeszcze księciem Walii, widziano go 
nieraz przez całe m iesiące co wieczora w Jock ej-k lu ­
bie. Rzadko kiedy go nie było — bawił wtedy w kawiar­
ni angielskiej. Książę rozmiawiał dosyć poufale, nie po­
zwalał jednak nikomu zapominać, iż jest przyszłym  
królem Anglii.

Innym stałym gościem  klubu VEpatant był tak- 
ae król Milan serbski, który jako hrabia Takowy gry­
wał wysoko i z innymi członkami klubu żył na tak

poufnej stop ie , iż zaszczycał ich nieraz inałemi po­
życzkami.

I książę Leuehteuberski należał do częstych go­
ści Jockey-klubu. Najweselszym  klubowcem był jednak 
książ Oranii, który w VEpatant popełniał najrozmait­
szego rodzaju szaleństwa. I tak pewnego razu nowego 
kredencerza klubu powitał w kostyumie kucharza ko­
cią m uzyką, którą członkowie klubu m usieli wykonać 
na naczyniach kuchennych,

Kluby innych krajów nie mogą się szczycić króla­
mi, gdyż tam etykieta jest niezwalczoną przeszkodą. 
W Anglii, macierzy klubów, nie jest przynajmniej ksią­
żętom krwi królewskiej zakazane, należeć do klubów 
arystokratycznych. I tak król Edward był przed wstą­
pieniem na tron członkiem klubu Marlborough, do któ­
rego jeszcze dzisiaj należą książęta Cornwallis i Yor­
ku, oraz książę Cambridge.

Nieud&ły intarview. W ciekawy sposób za­
poznał się niedawno z Ibsenem literat Alfred Wysocki, 
który podobno umyślnie pojechał do Christyauii, żeby 
poznać autora „Nory". Ponieważ próba porozmawiania 
z Ibsenem w jego mieszkaniu nie udała się, spróbował 
pan Wysocki sw ego szczęścia w Grand-Cafe, gdzie Ib­
sen był codziennym gościem . W bocznej sali znajduje 
się czytelnia, w której Ibsen ma zwyczaj czytać za­
graniczne gazety i wedle pory roku sp ija 'grog czy 
pończ. Miejscowi znają zwyczaje sw ego „great old man" 
i jego wstręt do obcych twarzy, dlatego tak długo, jak 
on siedzi w czytelni, nikt tam nie wchodzi. Nasz In­
ter n ę  wer nie znał uawyknień Ibsena i m yślał, że naj­
prędzej dojdzie do celu, gdy siędzie sobie w czyteln i; 
przeglądał Figaro i inne dla Ibsena przygotowane 
gazety.

Z uderzeniem jedynnstej wchodzi Ibsen, nieco 
uaprzód pochylony, nogami szurga po podłodze, w trady- 
cyonaluym, paltocie, zapiętym od góry do dołu pomimo 
gorąca i idzie prosto na napastnika, staje przed nim, 
patrzy nań przenikliwym wzrokiem, potem dzwoni ua 
kelnera, który natychmiast pojmuje sytuacyę i objaśnia 
uprzejmie, że pu:i Ibsen o tej porze zwykł sam pozo­
stawać w czytelni.

O M a rs ie . Dyrektor sekcyi Marsa w British 
Astronomical Association Autoniadi ogłosił niedawno 
sprawozdanie o pracach członków sekcyi. Opozycya 
Marsa od r. 1898 do 1899 nie była jedną z korzy­
stniejszych, mimo to członkowie śledzili i studyowali 
ją pilnie. Reverend Kemptharne, badający Marsa przez 
teleskop dwunasto calowy, wyraził oryginalue przypu­
szczenie, że kanały, przynajmniej częściowo, należy  
uważać właściwie za brzegi jasnych przestrzeni, albo 
tóż stanowią grauice płaszczyzn sąsiednich, których bie­
lizna różni się od iunych. W końcu Autoniadi doszedł do 
następujących wniosków. Nie jesteśm y w stanie skre­
ślić dokładnie wieku planety Marsa. Gdyby to był j e ­
szcze młody św iat z gorącą płaszczyzną, to w takim  
razie nie mogłyby istnieć pola, śniegowe na bigunach, 
naturalnie przypuszczając, iż chodzi tu o opad, podo­
bny do naszego śniegu, z drugiej strony przypuszcza­
nie, iż planeta z powodu wielkiego oddalenia od słońca 
i nie bardzo gęstej warstwy powietrza jest z lodowa­
ciałem niebieskiem ciałem, nie potwierdza się wcale. 
Atmosfera Marsa jest uaezwyezaj przejrzysta i nie jest  
pewnem, czy w niej, podobnie, jak u nas, mogą się  
tworzyć chmury. Natomiast jest bardzo prawdopodo- 
buem, że ua Marsie istnieją opady szronowato. W szy­
stko razem wziąwszy, możemy Marsa jednak uważać 
za świat mieszkalny.

W i s a l i  s ą d o w e j .
Lwów, 21 października.

{Jeszcze proces wojskowości przeciw dziennikom.)
(Ostatni dzień rozprawy).

Na początku rozprawy odczytam) szereg aktów 
sądowych i różnych świadectw. Wynika z nich mię­
dzy innemi np., że oskarżony redaktor Rewakowicz 
stawał 45 razy przed sądem, oskarżony przeważnie 
o występek obrazy czci, popełnionej drukiem. Roz­
prawy te kończyły się zwykle uwolnieniem, Rewa* 
kowicza.

Rozprawa dobiega końca.
Cały materyał dowodowy wyczerpany. Ani pro­

kurator, ani obrońcy co do postępowania dowodowo- 
wego nowych wniosków nie mają. Przewodniczący 
ogłasza postępowanie dowodowe za ukończone i sta­
wia przysięgłym 18 pytań a to dwa główne i jedno 
dodatkowe odnoszące się do oskarżonego Ferensa, 
dwa główne, jeduo dodatkowe i trzy wypadkowe 
odnoszące się do oskarżonego Rewakowicza i dwa 
główne, jedno dodatkowe i dwa wypadkowe, co do 
oskarżonego dra Marka.

Tak prokurator jak i obrońca dr. Lilien, do­
magają Się uchylenia niektórych pytań; trybunał je ­
dnak żądań tych nie uwzględnił.

O godz. 1Ł30 przewodniczący zarządził pół­
godzinną przerwę.

Po godzinie 12 zabrał głos prokurator i w pół- 
toragodzinnem przemówieniu uzasadnił oskarżenie 
prosząc przysięgłych o werdykt zasądzający oskar­
żonych.

Oskarżony Rewakowicz w kilku słowach od­
piera zarzut, czyniony mu przez prokuratora, jakoby 
chciał obrazić armię.

O godzinie 130  zabiera głos obrońca dr. 
Leser.

Rozprawa trwa dalej. Wyrok zapadnie późno 
po południu. _______

Depesze „Słowa Polskiego"
z dnia 21 października.

N a m ie s tn ik  h r . P in  Ińsk i w  W iedniu .
Wiedeń. Namiestnik hr. Piniński przybył do 

Wiednia.
Ś. p . ra d c a  N ied zie lsk i.

Wiedeń. Zmarł starszy radca budownictwa 
N i e d z i e l s k i ,  twórca między innemi także i ko­
lumn ady m a ri e nb ad zkiej.

S a lezya n ie  w  O św ięcim ie .
Oświęcim. Wczoraj odbyła się tu uroczystość 

poświęcenia wspaniałego budynku nowego domu wy­
chowawczego 0 0 . Salezyanów. Ceremonię poświęce­
nia odprawił ks. kardynał Puzyna. W uroczystości' 
wziął udział namiestnik lir. Piniński.

Oświęcim. W Bobrku odbyła się wczoraj' 
uroczystość otwarcia przytułku dla sierót i podrzut­
ków. W obchodzie tym wzięli udział: ks. kardynał 
Puzyna, który po stosownej przemowie dokonał aktu 
poświęcenia — namiestnik hr. Piniński, poseł Sękow­
ski w imieniu Wydziału krajowego, dyrektor szpita­
la w Krakowie p. Ponikło, dalej hr. Antoni Wodzi- 
cki, budowniczy Pokutyński itd. Marszałek kraj. lir. 
Potocki, nie mógł być obecny z powodu wyjazdu do 
Pesztu. Po poświęceniu i zwiedzeniu zakładu odbyło 
się w Bobrku śniadanie u książąt Ogińskich, funda­
torów instytucyi.

S y tu a cy a  w  poi. A fryce .
Londyn. Biuro Reutera donosi z Pretoryi: 

Wojsko kanadyjskie napadło z nienacka na obóz 
Boerów koło Balmoralu i zdobyło wiele bydła i amu- 
nicyi. Nieprzyjaciel umknął, pozostawiając na miejscu 
potyczki 3 trupy.

Po zamknięciu numeru.
W  kółku filozoficznem akademickiem odbę­

dzie się odczyt p. Mianowskiego zamiast dziś w ieczo­
rem w p i ą t e k  o tej samej godzinie.

Połączenie telefoniczne z Wiedniem było 
dziś znowu przerwane, skutkiem czego nie otrzyma­
liśmy części depesz polityczuych i handlowych.

Tym razem dla odmiany była linia zepsutą nietylko 
między Białą a Wiedniem, ale również między Lwo­
wem a Krakowem. To ciągłe niedomaganie linii w y­
gląda formalnie na kpiny, zwłaszcza, jeśli się zważy, 
że linia między Berlinem a Wiedniem nie psuje się 
prawie nigdy, a linia między Białą a Wieduiem rze­
komo prawie codzieuuie. Ciągłe psucie się linii ku 
Lwowu jest wobec tego tematem stosownym  i nagłym  
do interpelacyi w parlamencie, któraby energicznie ur- 
gowała omawiane już od dawua założeuie drugiej liuii 
między Wiedniem, Białą a Lwowem . Pakt, że linia te- 
lefoniezua do Wiednia prawie codziennie n ie funkćyo- 
nuje, jest bezsprzeczną szkodą dla krajowego handlu i 
przemysłu.

Pojedynek na szable odbył się onegdaj po-:' 
między słuchaczem praw p. B. a porucznikiem p. J. 
Por. J. lekko ranny, p. B. wyszedł bez szwanku.

Zarząd rafineryi nafty Laudesberg-Baron- 
Wohl i Sp. prosi nas o zanotowanie, iż roboty w  rafi­
nery*! nie zostały skutkiem pożaru zastanowiono na dni 
dziesięć, lecz tylko ua jeden dzień. Obecnie raflnerya 
znajduje się w ruchu, jak dawniej.

Depesze handlowe z d. 21 b. m.
21 października. DziS o godzinie 11 miuut 50 

przed polud. notowano;; Marki niemieckie 117*32 Kenta majowa 
68*45, Węgierska renta koronowa 9?*85, Akcye kredytowe 
6 1 4 — , Krodytowo węgierskie 027*—, Bank anglo-austryack 
2G1*—, IJnionbanU 514"—, Bunkverem 422'— , Laenderbank, 
396*—, Kolej pań. 613 ‘50f Lombardy 66’ —, Elbeutbal 462'--,': 
Towarzystwo akcyjne broni — -— Akcye tytoniowe — ’— Alpi-j 
ny 342 - - ,  iLutu Muranya 421*—, Prager Eisen ———— i' 
Losy tureckie 94*25, Ruble 253*75, 20-frauków — *—,i 
Boden-Ciodit — , Tramwaye •—*— Akcye gal. Banku hip,: 
—*— 4%  Gal. pożycz, kr. z r. 1893 92*20, 4%  Listy zastaw.j 
Banku kraj. 92*—, Listy Tow. kredyt, zienisk. 90*60.

Usposobienie silniejsze.
21 października. O godzinie 12 m. 15 notowano. 

Kredyty 195-70, l)ivconto Comtnaiidit 170 25.
Tendenćya słabe.
W ie c ie  A , 21 października. (GieJda zbożowa).
Pszenica ua jesień 8*18 do 8 ’12, pszenica na wiosnę 8.50 

do 8 52, żyto na jesień 7/30 do 7*32, żyto ua wiosnę 7*45 do( 
7 46, kukurydza na wrzesień-paździeroik od 5 50 do 5 ’52, ku-, 
kurydz?-. na. maj-czerwiec od 5*40 do 5 41, owies na jesień od' 
7*18 do 7 20, owies ua wiosnę od 7*53 do 7 54, rzepak naj
wrzesien-pażdziernik od — *— d o  , rzepak na styczeń-luty'
od — •— do — *—, otej rzepakowy na styczeń-kwiecień od.; 
—. — do  ‘—

U sp o so b ien ie  słabe.
Pięknie.
flSBsnSsagJ êsasd, 21 października. Pszenica na październik od i 

8*06 do 8-1)7; pszenica na kwiecień od 8*35 do 8*36, żyto na paź-1 
dziernik 7 1 6  do 7*17, żyto na kwiecień od 7*i8 do 7 ‘19, owies 
na październik od 6 94 do 6*96, owies na kwiecień od 7*24 do 
7*25, kukurydza na październik od ^5*20 do 6*21, kukurydza 
na maj 5 J1 do 5 1 2 ,  Rzepak na sierpień — *— do — *—.
■ « w w » r r w r r a « i w  i h i i la w  i  n iij;nB » a — a n n — — m m o b — m m — — — — ^

drukarnia „SŁOWA POLSKIEGO" we Lwowie
€ h o r t t ź c x , y z n u i  1 7 — I D ,

przyjmuje wszystkie roboty w sakros drukarstwa 
wokodząoe - wykończa takowa szybko, caysto 

i do umiarkowanej oeaie.
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Dział ekonomiczny.'
^ “R u c h  p a t e n t o w y .
Biuro patentowe S. D z b  f i ń s k i e g o  w e  L w o ­

w i e  będzie Słowu Polskiemu dostarczać stale komu­
nikaty z r u c h u  p a t e n t o w e g o ,  tak ważne dła św ia­
ta techuicznego i przem ysłowego. P r z e d r u k  d o z w o ­
l o n y  j e d y u i e  z a  p o d a n i e m  ź r ó d ł a .

*
Polacy, którym przyznano patenty 

w Anstryi w bieżącym roku za w ynalazki:
1) Wolski & Odrzy wolski (Schodnica) „winda 

wiertnicza".
2) Neuman Henryk (W łocławek, Królestwo Pol­

skie) „stalowy termometr i pyrometr”.
3) Dr. Smoliu W. (Kurlandya) „przyrząd do utrzy­

mania pesso-termometru w pochwie".
4) Kuszmink Anna (Poznań) „bocznik do rzemieni, 

postrouków etc .u
5) Ripper H. i Turek J. (Kraków) „syfon dla 

płynów, zawierających kwas węglowy".
6) Klinger Robert (Przemyśl) „sposób wyrobu 

sztucznego materyału opałowego".
7) Olekiewicz A. (Warszawa) „przyrząd do m ie­

rzenia rozstawiania szyn kolejowych".
8) Przykrył K. (Tarnów) „maszyna do wydoby­

wania ziem niaków4*.
9) Gembarzewski D. (Lwów) „zrównoważenie cię­

gli (sztang) wiertniczych przy system ie plóczkowym".
10) Mikucki L. (Gorlice) „przestuwialua korba 

dla kranów kanadyjskich41.
11) Petit W. (Stryj) „przyrząd łącznikowy dla 

ciężaru, równoważącego cięgle (sztangi) w iertnicze”.
12) Petit W. (Stryj) „przyrząd przeciw m imowol­

nemu rozkręcaniu się cięgli (sztaug) wiertniczych".
13) W iśniewski B. i Merson E. (Lwów) „przy­

rząd linewkowy wiertniczy dla system ów  płóezkowych”.
14) Sadkowski A. (Warszawa) „maszt z plecionki 

drucianej dla przewodów elektrycznych”.
15) Obrębowicz B. (Łódź) „płyty betonowe z m e­

talową wkładką".
16) Schocker M. (Kołomyja) „przyrząd popędowy 

dla rowerów”.
17) Szczepanik J. i Nowak E. (Wiedeń) „m aszy- 

ua do pisania”.
18) W isseuberg H. (Sambor) „w ędka”.
19) Tyciak J. i Goldman R. (Stryj) „rzemienie 

z drzewa".
20) Miuiszewski J. (Zurich) „przyrząd popędowy 

dla m aszyn tkackich44.
Konkurs. C. k. u r z ą d  p a t e n t o w y  w e  W i e ­

d n i u  ogłasza konkurs na sześć posad dla inżynierów  
budowy maszyn i elektrotechniki. Nadanie nastąpi 
z dniem 1 stycznia 1902, a pierwszeństwo będą mieli 
ci inżynierowie, którzy pracowali w jedu ym  z działów: 
budowy maszyn parowych, motorów gazowych, w ogóle 
(Eksplosionskraftmaschinen), maszyn roboczych, budowy 
kotłów i motorów woduych.

Płaca 3000  koron roczn ie , po roku ewentualna  
stabilizacya w X. rauaze urzędników państwowych.

Podanie, zaopatrzone stemplem na 1 koronę, na­
leży wnieść do m inisterstwa handlu, dołączająć św ia­
dectwa: przynależuości, m etrykę, odbytej służby w woj­
sku, t. z, „moralności" i złożouych egzaminów rządo­
wych na Politechnice, Akademii górniczej etc.

W ymaga się znajomości języka n i e m i e c k i e g o  
l a n g i e l s k i e g o .

Wiadomości giełdowe.
Wiedeń, 20 października. 

Obroty tygodniowe zakończono w usposobieniu 
dość słabem, jakkolwiek nie było ku ternu wybitniej­
szego powodu. Okoliczność bowiem, że tak podrzę­
dna instytucya, jak Bank kredytowy ziemski w Oe- 
denburga zawiesił wypłaty i że wskutek tego musia­
no w drodze egzekucyjnej zlikwidować zobowiązania 
spekulacyjne zbiegłego dyrektora, miała za mało 
znaczenia, aby decydująco wpłynąć na targ tutejszy. 
Daleko więcej znaczenia należy przypisać przebiego­
wi ostatniego posiedzenia rady nadzorczej kolei po­
łudniowej, na którem skonstatowano dość lichy stan 
interesów, spowodowany bezustannem zwiększaniem 
wydatków, przy równoczesnem obniżaniu dochodów. 
Przy znanej, niepomyślnej sytuacyi kolei południo­
wej zachodzi uzasadniona obawa, że za rok bieżący 
kolej dywidendy nie zapłaci; przesadną i stosunka­
mi całkiem nieusprawiedliwioną jest natomiast oba­
wa, by oprocentowanie i araortyzacya priorytetów 
kolei południowej mogły być zakwestyonowane. 
W każdym razie nie świadczy pomyślnie o tutejszej 
pozycyi targowej, że wspomniana pogłoska co do 
priorytetów kolei południowej znalazła łatwy posłuch 
i sprowadziła znaczne obniżenie ich kursu. Okoli­
czność ta może niekorzystnie oddziałać na zagrani­
cznych kapitalistów i zachęcić ich do licznych sprze­
daży tutejszych walorów, czemby targ tutejszy cał­
kiem niepotrzebnie obciążono. 

Mniej pomyślne taksacye wpłynęły deprymująco 
w pierwszym rzędzie na drobną i dzienną spekula- 
cyę, która starała się ile możności swe zobowiązania 
rozwiązać. Gdy jednak na znaczniejszą podaż bra- 
(kło odpowiodnio licznych odbiorców, musiały notowa­

nia powszechnie zesłabuąć, tem bardziej, że targi za­
graniczne nie nadesłały doniesień, które byłyby 
w stanie dodać spekulacyi większej otuchy. 

Zakończono w usposobieniu bardzo eichem przy 
bardzo nielicznych obrotach, pozbawionych wszelkie­
go ożywienia. Nawet w rentach państwowych prze­
ważały sprzedaże głównie pod wpływem ujemnej 
oceny ostatniego przedłożenia budżetowego, które 
wcale niechlubnie świadczy o obecnym stanie i przy­
szłych widokach gospodarstwa państwowego.

K u rs  lw o w s k i:
Za 100 rubli sr« • • plącą: 245*-— żądają s 255*—
Za 100 matek .  ♦ „ 117 50 ,  117 75
80-haukówka • . • v 19.16 » 19.13

( Bank rolniczy we LwowieL
Lwów dnia 21 października.
Lais notujemy aa 50 kilogramów loco Lwów*

W a l u t a  k o r o n o w a .
Pszenica gotowa 7*30 do 7*60. Pszenioa nowa 7 0 0  

do 7*20. Zylo golowe od 6*40 do 5*70. Żyto nowe od' 
6 C.5 do 6 80 Owies obroczny 6*30 do 6*70. Owies now y od 
6*— do 6'25 Jęczmień pastewny 5*25 do 5*75. Jęczmień 
browar. 6*25 do 7*— Rzepak nowy 13*00 do 13*25. Luianka 
10*50 do 11* — . Groch pastewny 6*75 do 7*50. Groch 
do gotowania 7*75 do 9*60. Wyka — *— do - * -  Bobik 0*—• 
do G — . Hreczku 6'60 do 7*— . kukurydza nowa 5*70 do 6*—• 
Kukurydza siara 6’— do 6*30. Chmiel sa 56 kilo —*— 
do — *— . Koniczyna czerwona 45*— do 50*— Koniczyna biała 
45*— do 65*— Koniczyna szwedzka —*— do — • Tymotka 
20*- do 28.—

Taruoj
Spirytus loco za 50 Itr. g o to w y  17*— do 17*25; paritas 

[>ol na lerm ina 16*— do 18*25,
Usposobień niezmienne,

Gwarancya dla kolei Kraków-Kocmy­
rzów. Wiener Zeitnng  ogłasza rozporządzenie w spra­
wie koucesyi kolei lokalnej Kraków-Kocmyrzów, które 
między inuemi zawiera gwaranoyę państwa na czas 
76-letniego trwania koncesyi. Gwarancya obejmuje za­
pewnienie czystego dochodu w wysokości nominalnej 
1 ,600 .000  koron na opłacenie 4%  dywidendy i na 
umorzenie akcyj pierwszeństwa, tak, że jeżeli czysty  
dochód nie dosięgnie wymienionej sumy, fundusz pań­
stwowy jest obowiązany go uzupełnić. —  Inne punkta 
zawierają bliższe postanowienia.

Wiener Zeitung ogłasza rozporządzenie cesar­
skie, tyczące się uzupełnienia dokumentu koucesyjnego 
z roku 1895 na budowę kolei Łużany - Zaleszczyki- 
Hłiboka - Sereth -Radw ce - Brodiuo -W yżuica i Itzkauy- 
Suczawa.

Farcelacya. Na licytacyj w  Stanisławowie, 
odbytej S b. m., włościanie ruscy z Bukowiny uabyli 
w ieś Bukowinę (powiat tlumacki) za 158 .000  korou. 
stało się to za sprawą parocha Wojnarowskiego, który 
rozparcelował już podobno 6 obszarów dworskich. Z no­
wo nabytej wsi (700  morgów) potworzone będą par­
cele różnej wielkości, od 80 do 150 morgów.

Przyjechali do Lwowa
dnia 21  października b . r.

H o te l G eo rg e’a . II. Wołodkiewicz z Rosyi, F. Ko* 
szowski z Bukowiny, W. Neuman z Wiednia, G. Neumann z W ę­
gier, G. Luzzuto z Czerniowiec, E. Frieb z Wiednia, A. Foitsche 
z Hruszowa, E. Blaucherowski z Francyi, E. Zieleniewski z Kra­
kowa, A. Segal z Drohobycza.

H o te l Im p e r ia l .  A. Pudpera ze Stanisławowa, J. Ur- 
bach z Pragi, T. Wyrzykowski z Tarnobrzega, M Schushen zo 
Stanisławowa, E. Fried z Kozowej, K. Srzyżowski z Obertaso- 
wa, F. Zubnowski z Rosyi, W. Abramowicz z  Ciszkowa, K. Ko­
mary * Krygi T. Grisser ze Złoczowa, F. ICohl z Saazu.

H o te l F ra n c u sk i.  F. Gorzkowski z Ostrożca, E. Kal- 
mann z Darmstadtu, L. Thom z  Ożela, K. Herschapei z W ie­
dnia, F. Hertenstein z Toporowa.

H o te l E u ro p e jsk i.  K. Peszkowski z Żydaczowa, P. 
Strelów z Wiednia, J. Filipowski z Kosowa, M. Dynowska z Bro­
dów, M Kieroński z Milatyna, J. Mindowicz, W. Merczyński 
z Pełtwy.

G ra n d  H o te l. T“ Zasel z Sambora, S. Schapira z Bro­
dów, J. Winderberh, S4 Blumenkranz z Wiednia, dr. J. Mandy- 
czewski, S. Lieblich, A. Goldschlag ze Stanisławowa, F. Winter 
z  Tartarowa.

H o te l B e llem ie . M. Kioslinger z Rohatyna, M. Kolb 
Z Gródka, H. Tainig z Zborowa, A. Zwiebel z Nadwornej, J. 
Landau z Koniadowa.

H o te l W a n d a . B. Korduba z Brzeźan, H. Topolnicki 
z Tarnopola, J, Dender z Brodów, P. Romanowska z Uhnowa, 
F. Krajiczek z Weisskirctien, M. Hainakam z Wiednia,

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: 
i  aa aa i s  1 a  w  U i .

N A D E S Ł A N E .
Rubryka „N A D E S Ł A N E ” nie pochodzi od redaJccyi, 

która też za nią odpowiedzialności nie przyjmuje.

B p .  W E R U i l C K I  7838
pow rócił I os*dymije od 5S ~4 popoliid. ul. Słowa- 

clde&o 6 (naprzeciw  poczty).

Specyalista chorób wenerycznych i skórnych

Dr. Józef Czaczkowski
sekun daiyu sz szpitala powszechnego ordyn u je od V29 do 

V2 10 i od 3 do 5. — ul. K opernika 1. 7. 1058

Dr. Zofia loraczewska
wróciła z Franzensbadu i ordynuje w chorobach ko­
biecych od 8 do 4 popoł., ulica św. Mikołaja 19, I.

7873

Specyalista chorób s k ó r n y c h  i  w e n e r .

D r. I 1 H R  7807
ord. od 10—12 i 8—5 ul. Sykstuska 1. 32. I. p

Nadworny i przyboczny lekarz dentysta
B r . %.IIE IM M B B B

p o w r ó c i ł  i o rd . S y k s tu s k a  2 9 . 7474

Specyalista chorób skórnych t wenerycznych

D r .  IL e o E i R a p p
ordynu je od 9—12 i od 2—5 724©

■ulica, Ta^Iellozisłca, aar.l la, £2 plątro.

D r. S ta n is ła w  Z ab ło ck i
powrócił i ordynuje w chorobach nosa, uszu, gar­
dła i piersi od 11—12 i 3—5. Kopernika 28, I. p.

7781 6 - 2

D r. M ie c z y s ła w  Ś w i ta l s k i
ordynuje w chorobach nerwów 7670 

we Lwowie, ulica Akademicka 11, parter, od 3—5.

Docent ch irurgii U niw ersytetu  lw owskiego

B r .  A .  B a h r y s z e w s b i
ordynu je od 3—4. popołudniu. Zakład ortopedyczn y

o tw arty  od 3—6 pop. ul. Akadem icka 14. 7742

Dr. Mieczysław Szeliga
otworzył kancelaryę adwokacką i prowadzi je wspól­
nie z adw. drem Władysławem Mariaszem — 

Lwów, ul. 3 Maja I. 13, parter. 7802

Zakład dentystyczny Kawiarni Wiedeńskiej,
wykonuje plombowanie i wyjmowanie zębów bez bola, wsta­
wia sztuczne zęby w kauczuku i złocie bez wyjmowania 
korzeni lub po wyjęciu, przy pomocy technika szkoły an­
gielskiej. 7887 Dr. F. Fruchtman.

Bo zarządu Zakładu zdrojowego w Kro­
ścienku. Od dłuższego czasu stosuję wodę ze 

źródła „Stefana44 w chorobach dróg oddechowych, 
w chorobach żołądka, połączonych z zwiększoną
kwasotą treści żołądkowej^ oraz w chorobach dróg
moczowych z bardzo dobrym wynikiem i stawiam 
wodę tę wyżej, aniżeli inne wody alkaliczne.

7609 Pr. Herman Hirseh,

I D o  p .  2 3 e x n . f e l d . e i ,
k u p c a  * w e  L w o w i e .

Zawiadamiam, co Panu zresztą dobrze jest 
wiadome, iż w tej sprawie objął pełnomocnictwo 
J. W. pan o. k. podpułkownik audy tory atu 
Zygmunt Hekaiłło. 790&

K a ro l hr. B o g d a n o w ie .

(Użyczenie tytułu nadwornego dostawcy.) Firma 
KUNKELMANN & Co., Rlieims, (ancienne Maison 
Heidsieck fondće en 1785). Szampan marki:

„Piper-Heid5ieck“
został odznaczony tytułem nadwornego do*

stawcy.
Generalny zastępca: 7894

S te in  & RobitschelC f Wien, I I I .  Dianagasse 6.

Polecam szanownej P T. Publiczności moją jadalnię przy 
pl. Smolki 1 8 we Lwowie. Dzięki długoletnim staraniom, 

zjednała sobie moja kuchnia ogólne uznanie, za które dzię­
kując, proszę o takowe i nadal. Kreślę się z  wysokiera po­
ważaniem Michał Drabik.

Skład farb i handel materyałów
O . T . W in c k le r a  O ya

we Lwowie, Rynek 1. 28.
poleca po cenach niższych, jak w szędzie: 

Karbolineum i ter destylowany  
Farby, lakiery i przybory do malowania 
Masę woskową własnego wyrobu do podłóg 
Masę francuską prawdziwą ua posadzki 
Lakier na p o d ło g i Marksa 
Szczotki wszelkiego rodzaju0 
Farby artystyczne 
A  tykuły gospodarcze i budowlane 
Oliwę i pasy do maszyn  
Artykuły gumowe techniczne 
Rogóżki i chodniki kokosowe 
Mydełka toaletowe 
Gąbki toaletowe i powozowe 
Świece stearyuowe.

Zamówienia zam iejscowe uskuteozniam odwrotnie.
1698


